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Cena przedpłaty poza granicami Mo­
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

ITpras zajmy o wczesne przemianie pre- 
®n*ieraty, by szan. prenumeratorowie nie 
a**nali przerwy w przesyłce.

Dnia 25 lub 26. b. m. rozpoczniemy w fej- 
letonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym 
roku powieści historycznej najznakomitszego pi­
sarza wigierskiego, M. Jokaja pod napisem :

„B IE L IC A  L I\^O C Z A A »K :A “.
Nowi pp. prenumeratorowie otrzymają osobno 
odbitkę tych części powieści, które do końca 
Września wyjdą.

L W Ó W  d. 23. WRZEŚNIA.

Nie ma żadnego z pomiędzy poważnych 
organów opinii europejskiej, któryby w wy 
padkach, które tak sp. kuj nie zaszły na pół­
wyspie Bałkańskim, nie widział sprawy naj • 
donioślejszego znaczenia a momentu sytuacji 
tak groźnego , jak żaden inny nie był 
Od przejścia wojsk rosyjskich przez Bałkany 
w zimie 1878 roku. Wprawdzie Post ber­
lińska , która tak często wtóruje myślom 
niemieckiego kanclerza, roztoczywszy obraz 
ostatecznych niebezpieczeństw ognlnoświato- 
Wego położenia, jako bezpośrednich na­
stępstw zaszłych wypadków, nazywa pomimo 
tego „smiesznem" przewidywanie ogólnej 
światowej wojny ; lecz w tym epitecie jeśli 
olę nie kryje obowiązkowe uspakajanie lud- 
n°Bci, aby wierzyła w rozum i wpływ Bis- 
mPrka, t0 leżałaby zarozumiałość większa u 
wteibicieh tego potężnego kierownika dyplo­
macji, aniżeli uii ją sam nawet posiadać 
•noże.

Mocarstwem najbliżej interesów#nem w 
tem co zachodzi na półwyspie Bałkańskim, 
jest po Turcji niezawodnie monarchia au- 
stro- węgierska Obok tego ona pędna, tak 
jak w tej chwili krokiem nierozważnym ze 
Swej strony mogłaby postawi na porządku 
dziennym całą sprawę wschodnią w kierunku 
Najniekorzystniejszym dla niej i dla Europy, 
tak znowu z drugiej strony może doczekać 
8ię chwili, gdzie głos jej i czyn będą decv- 
dującemi w sytuacji stworzonej obecnemi 
wypadkami. Ona zajmuje sama niezd byte sta 
nowisko na półwyspie, wysunięte naprzód 
między jego ludy, i na niej rozbić się muszą 
wszelkie powodzenia ruchów panslawisty- 
cznych zdaleka knowanych, chociaż y w te 
ruchy udało się wprządz wszystkie czynniki, 
odgrywające rolę wśród zachodnich ludności 
półwyspu — pozycja jej nawet obecnemu 
ruchowi bułgarskiemu naaaje lokalne zna­
mię. Gdyby zaś Rosja poważyła się ku po­
parciu działań komitetów, pracujących od 
Wiosny nad zorganizowaniem ruchu, wpro­
wadzić »rm ę swoją, los tej armii zawisłby 
całkowicie od przymierza środkowo europej­

skiego —  a może i coś więcej ważnego 
dla Rosji od losu armii okazałoby się zale- 
żnem od tegoż przymierza.

Zajmując taką pozycję — zagrożoną 
może, ale i decydującą— obowiązl iem jest 
monarchii mieć cię na baczności od pierw­
szej chwili wypadków —  choćby tę baczność 
przyszło okupić ciężkicmi ofiarami ma- 
terjalnemi; lecz z drugiej strony obowiąz­
kiem jej jest nie przyspieszać wypadków, 
dla żadnych nawet szczegółowych korzyści, 
jakieby jej przedstawiono Od samego zjaz­
du kromieryskiego, a nawet nieco przedtem, 
widocznem było przygotowywanie opinii w 
Rosji do ewentualnej anneksji Bośnii i H er­
cegowiny przez monarchię austro-węgierską, 
zamiast dzisiejszej wystarczającej okupacji', i 
widoczną jest i dziś chęć popchnięcia mo­
narchii naprzód do nierozważnego kroku —  
Pogłoski też krążące o zarządzeniach woj­
skowych na południu monarchii, tłómaczy- 
my sobie dla tego koniecznością baczności 
i bycia w pogotowiu, a nie bynajmniej ja- 
kiemiś przedsięwziętemi zamiarami dzia­
łania.

To, czego lękać się wypadało od pier 
wszej chwni nadeszłych wiadomości o spo­
kojnej rewolucji tilipopolskirj, to już jak się 
zdaje nastąpiło. W edle telegrafowanych przez 
Paryż wiadomości ruch miał już wybuchnąć 
w Albanii, a lada chwila nadejdzie zape- 
wneż taka sama w adomość z Macedonii. 
Wszystkie te ruchy nie przybiorą wszakże 
ogólnego znaczenia, dopóki monarchia austro- 
węgierska zachowuje pozycję rezerwowaną —  
znaczenie ich rozbija się o pozycję monar­
chii, a materjahiie łatwo poradzi z niemi 
Porta i ludność sama. Gorzejby się położe­
nie przedstawiało, gdy takiż ruch insceno 
wano przeciw Serbii przy pomocy partji ro­
syjskiej wewnątrz niej samej, lecz i w ta­
kim razie, gdyby tylko ruuhowi temu nie 
dopuszczono z zewnątrz zasiłku, dadzą so­
bie z nim radę same siły serbskie.

Svtuacja jest groźną, lecz bynajmniej 
nie rozpaczliwą. Nic a nic nie upoważnia do 
mniemania, aby w ypadki, rozpoczęte rewolu­
cją rurndijoką, miały być początkiem zawa­
lenia się Wothodu europejskiego, i służyć 
za cmentarny pomost dla Rosji w jej po­
chodzie do Konstantynopola W łasne błędy 
tych tylko, którzy mają odpowiedzialność za 
swe czyny i takową odpowiedzialność pra­
wnie na sobie n iosą , mogłoby nadać wy- 
Dadkom tak fatalny obrót — Wypowie­
dzieliśmy z pierwszego wrażenia, jakie 
na nas zrobiła sceniczna rewolucja i ogło­
szenie księcia Aleksandra władzcą obu Buł- 
&aryj? że ci, którzy ha»ło wybuchu wydali, 
grubo się przeliczyli zapewne. W rażenie to 
wzmaga się, w miarę p»k wypadki przyj­
mują poważniejszą postać — a głos oglę­
dnego Katkuwa w Moskowskich W ied., usi 
łującego nadać wypadkom najniewinniejszą 
formę, zdaje się to wrażenie potwierdzać. 
Polityka rosyjska dziś już przechodzić musi 
przedsmak:, przyszłych ciężkich zakłopotam

Wśród czynników powołanych nagle do 
odegrania znacznej roli dziejowej, a jednak 
rzuconych na pastwę wypadkom, n .leży w  
oczach naszych m łody książę Battenheig. 
Strofowany tak często przez swoich protek­
torów petersburgskich, zrobiony jednak został 
narzędziem dalekoniosłych projektów. Nie

mogąc inaczej, stanał cn na czele ruchu, 
którego nie był mocen powstrzymać, a u- 
czynił to z pełnem poznaniem, że życie 
i mienie stawia na kartę, niesie w ofierze 
dla przyszłej Bułgarji. Istotnie, on osobą 
swoją należy do tycli czynników, które ru­
chowi, jaki wszczęto na półwyspie Bał 
kańskim, może odebrać charakter nie­
bezpieczny pansla wistyczno - rosyjski, a na­
rodowi bułgarskiemu, jaki się dopiero 
rodzić zaczyna, zapewnie samodzielną przy­
szłość Ten książę, otoczony dziś wszy- 
stkiemi niebezpieczeństwami, i patrjoci buł­
garscy, którzy z nim wiernie trzymają, 
są dziś raczej rękojAią dla interesów Eu­
ropy i cywihzacji na półwyspie, aniżeli na­
rzędziem zburzenia. Dlatego wśród zawieru­
chy dziejowych wydarzeń, jaką otworzono, 
nie spoDób na tę gruDę, mogącą stać 3ię 
lada moment ofiarą wypadków lub przemo­
żnej intrygi, patrzeć bez szczerego współ­
czucia.

Korespondencje „Gazety Narodowej*.
Warszawa d. 17. września.

W poprzedniej korespondencji donosiłem wam 
o aresztowaniach., jakie miały miejsce w Lubli­
nie, obecnie jestem w możności podania wam 
kilku szczegółów, tyczących się tej sprawy, któ 
rej wynalazcą jest pan Mirosław Dobrjannkij z 
Węgier, znany u was ajent eksunita, specjalista 
od spraw unickich przy jenerał - gubernatorze 
warszawskim. Jakiej natury jest ta specjalność, 
sądzić możecie z faktów rozmaitych, przedewszy- 
stkiein z ostatniego, w którym p. Dobrjaćskij 
odegrał poprostu rolę szpiega; odkrył jakoby księ­
dza unickiego, a raczej misjonarza, w postaci 
niejakiego Mateusza Szafrańskiego, pizy którym 
policja znalazła skórzane pudełka wraz z przy- 
boraua do odprawiania nabotiuscwa wedle unic­
kiego rytuału. Nazwisko owego człowieka podaję 
wam tak, jak on je sam podał i przy jak.etn 
wytrwale obstaje. Ma on być poddanym auslrjac- 
fcim i mniemam, że rzeczą władz austrjackich i tu ­
tejszych ich reprezentaoyj j est zaznaczenie tych oko­
liczności, gdyż w takim razie władze rosyjskie 
zmuszone będą go osądzić wedle litery prawe, 
które co najwyżej grozić mu może eksmisją z 
państwa — Dez tej zaś interwencji administra­
cyjnie męczonym i ua Syborję wysłanym być 
moze. Policmajster Luolina Surkow przyareszto- 
wanyta został dlatego, że podobno odmówił po­
mocy policyj-ńej Dobrjan shiemu, gdv ten od nie­
go takowej zażądał. P. Liobrjańskij zarzuca mu 
„wziaiki*, tak jak tc kiedyś uczynił względem 
naczelnika powiatu bialskiego, Paoli, za co spo- 
liczkowanym został.

W jeduem z pism lwowskich wyczytaliśmy 
wczoraj wiadomość o eksmisji jakoby pruskich i 
austrjackicb poddanych o granic cesarstwa i kró­
lestwa; co do poddanych pruskich — gdyby 
Niemców — odwet taki za słynne ausrotten ucie­
szyłby tu wszystkich, co wcale niedwuznacznie 
się objawia z artykułów całej warszawskiej, pe- 
tersburgskiej i moskiewskiej prasy. Możemy jed­
nak zapewnie, że jak dotąd przynajmniej o żad- 
nem ogólnem rozporządzeniu tego rodzaju nie 
wiemy. Ogłoszonego zaś śladu urzędowego nie 
iua Żadnego mnogo, jak rozporządzenie oberpo- 
licmajstra miasta, zamieszczone w rozkazie dzien­
nym, a powtórzone przez nasze pisma brukowe, 
wydalające 13 pruskich i 20 austrjaekich podda­
nych, nieposiadającyeh jakoby określonego zaję­
cia, ani dostatecznych śiodków utrzymenm — co 
się praktykowało i dawniej. Wiadomość o ogól­
nych środkach zarządzonych pochodzi od tych, 
co wyobrażenia nie mają o stosunkach na 
miejstu.

W poprzednim moim liście donosiłem już 
zytelni.rom gazety o uroczystym akcie otwarcia 

intw rsjruetu, którem odczytano sprawozdanie 
czflS ze wszystkiego co tylko się w uniwersy­

tecie dzia o. Naturalnie, że sprawozdanie jest

poprostu bistorją f-zewienia moskiewskich idei 
i mało nas (!), jat i w góle cały świat uczony 
obchodzić może. Jedyną zajmującą rzeczą w tero 
wszystkiem jest podana Usta studentów, któizy 
zyskali przejecie z kursu na kurs. Zasada ogólna 
pegagogiczna twierdzi, iż jeśli na 10U studentów 
75 nie czyni należytych postępów, to stan ten 
przypisać należy nie ptóżniaetwu i lenistwu, ale 
słabemu wykładowi ze strony nauczycieli. Liczba 
60 promowowauych z aursu na kurs studentów jest 
najlepszym dowodem, jaką instytucje z pożytecz­
nej warszawskiej szkoły głównej zrobili nasi 
przyjaciele i jacy profesorowie składają się na 
tę uczoną korporację. Szkoła główna warszaw­
ska na wszystkich prawie swoich wydziałach 
liczyła znakomitości, znane nietylko w Polsce, 
ale i w całej Europie ; obecnie z latarką nie 
znalazłbyś jednej wybitnej osobistości.

Jesień, która u nas zabłysła pełną słońca 
pogodą zaczyna się już ożywiać; towarzystwo 
muzyczne wystąpiło z pierwszym swoim koncer­
tem. Jest to .nstytueja, krzewiąca kult muzyczny 
z całem zamiłowaniem i niezawodnie wielki po­
żytek przynieśćby mogła polskiej sztuce, gdyby 
od czasu do czasu w łonie jej nie odbywały się 
jakieś dUwne rewolucje, które naturalnie na roz­
wój sztuki wpłynąć nie mogą. Świeżo między p. 
Noskowskim a zarządem toczy się walka i jeśli 
się nie mylę, to o Len wiatr, co wieje. Artyści w 
ogóle są irytującein się plemieniem ; najmniejsza 
drobnostka w łonie ich budzi burzę, której tak 
łatwo zażegnać niepodobna. Oczekujemy tu z 
niecierpliwością zjawienia się waszych lutnistów, 
którym powodzenie i serdeczne przyjęcie z góry 
zapewnić można.

Wieaen d. *21. września.
*** Sądząc z wrażenia, jakie najświeższe wy­

padki w Bułgarji wywotaiy w tutejszych kołach, 
stojących w związku z sprawami zagranicznemi 
monarchii, przypuszczać należy, iż podobnego o- 
brotu rzeczy tu się nie spodziewano. Wiedziano 
wprawdzie od dawna o agitacji stronnictwa, dą­
żącego do połączenia wschodniej Rumelii 2 Buł­
garią; stronnictwo to, jak wiadomo, niejednokro­
tnie wysyłało swych posłów do mocarstw euro­
pejskich, ale icn tam wcale widzieć nie chciano. 
Zdaje się tedy, iż rządy przez ajentów swoich w 
Sofii i Filipopolu, o rozmiarach ruchu nie byli 
dokładnie poinformowani, oo takiego coup i'etat 
nie spodziewano pię. Mianowicie nie przypuszcza­
no zapewne, izby ks Aleksander zechciał przy­
jąć przewodnictwo w tej całej sprawie. Do tej 
chwili zresztą trudno osądzić, czy ks. Aleksan­
der działał z dobrej woli, czy też pod naciskiem 
okoliczności. Łatwo być moze, iż znelazł się w 
alternatywie przyłączenia się do ruchu, lub zre­
zygnowania z korony swojej. W ybrał tedy pierw­
sze, bo tym sposobem od razu pozysaał popular­
ność v krajn, i pomimo chwiloWegc gniewu mo­
carstw, zawsze jeszcze ma Łzanse utrzymania się 
na trouie swuim, mianowicie, gdy popyt za tym 
tronem w szeregach członków rodzin panujących, 
których stosunki polityczne od współubiegania 
się nie wyłączają, nie jest zbyt wielki.

Bismart, radzac kiedyś ks. Aleksandrowi 
przyjęcie panowanie w Bułgarji, powiedział: 
„Bad/ cobądź będziesz miał książę przyjemne 
wspomnien-e w późniejszym wieku.“ Ks. Aleksan­
der tedy może pomyślał, że bądź co bądź, wy­
cieczka z Sofii do Filipopola wspomnienia te 
wcale przyiemnie urozmaici. Zresztą czemuzby 
nie miał zaryzykować, sfc urc wie, że fait acwmpli 
światu, nawet dyplomatycznemu, zwykle impo­
nuje, a rządu europejskie, właśnie wobec wypad­
ków na półwyspie Bałkańskim, niejednokrotnie 
uznały czyny dokonane, aby dalszych nie wywo­
ływać komplikacyj.

W dalszym przebiegu sprawy dużo oczywi­
ście zależeć będzie od zachowania się najbliżej 
interesowanych, Turcja podobno do tej chwili 
nie powzięła stanowczej decyzji; ufa wprawdzie 
swojej przewadze militarnej, ale nie zupełnie 
ufa rządom państw różnych. W (irecji zapano­
wał niepokój, bo w wschodniej Rumelii mieszka 
kilkadziesiąt tysięcy Greków. Król serbski prze­
rwawszy rozpoczętą co dopiero kurację, wrócił 
do stolicy, bo i w Serbii umysły zaniepokojone, 
nietylko wiadomościami z Buigarji, lecz i sze-

rzącem się coraz uporczywiej pogłoskami o za­
miarach Aujt**ji przyłączenia definitywnie Bośnii 
i Hercegowiny. Na umysły ludności samej Bośnii 
i Hercegowiny, dalej Czarnogóry, a nareszcie 
niespokojnych wiecznie Alnańczyków, wypadki 
bułgarskie też oddziałać nie omieszkają; wszędzie 
zawie i zakipi.

Czy dyplomacji europejskiej uda się zażegnać 
burzę grożącą? Według depeszy, która peźno 
wieczorem nadeszła z Berlma, organ kanclerza 
niemieckiego wypowiada przekonanie, iż wobec 
interesu, jaki wszystkie mocarstwa europejskie 
mają w utrzymaniu pokoju; sądzić należy, iż uda 
się całej sprawie nadać kierunek pokojowy.

Do takiego rozwiązania 3prawy zapewne 
będzie dążyła dyplomacja; czy cel osiągnie, to 
niedaleka przjszłcść okaże. O Karolin&cb tym­
czasem zupełnie zapomniano, a nawet ważny w 
Aust i akt otwarcia Rady państwa ne drugim 
stanął pianie. Dowiadujemy się zaś, iż utworze- 
nie klubu niemieckiego jest faktem dokonanym. 
Przystąpiło doń tymczasem 38 posłów. Równo­
cześnie z listem niniejszym przyniosą dzienniki 
wiedeńskie zapewne także spis nazwiak. Podno­
szę tylko, iż pomiędzy założycielami klubu znaj­
duje się też poseł Menger, którego przemówienie 
na zebraniu wyborców przytaczała Nowa tresce 
jako argument przeciwko utworzeniu kiubu nie­
mieckiego.

Pozostali członkowie Jewicy ukonstytuują się 
pod nazwą klubu austrjacko-niemieckiego. Jeden 
z przyszłych członków klubu niemieckiego pro­
testował podobno przeciwko tej nazwie kompro­
mitującej, jak na to wskazałem w końcu osta­
tniego listu, klub niemiecki; ale p. Plener o- 
świadczył, że nie raa najmniejszej putrzeby zmia­
ny tej nazwy, pozostanie zatem nazw? klubu 
austrjacko - niemieckiego. Zawsze jeszcze to po­
zostanie kwestją, którą przyszłość dopiero roz­
wiąże, jak p. Plener, który w końcu ubiegłej se­
sji bardzo ostro występował, pogodzi się z Ciilu- 
meck^m i innymi.

Członkowie dawniejszej piętnastówki ztszli 
się dziś na poufną rozmowę. O ile wiadomo, nie 
powzięto żadnych decyzyj, ale wyraz znalazła in­
tencja ograniezen.a sesji jesiennej na załatwie­
niu formalności potrzebnych do ukonstytuowania 
Izby, uchwalenia adresu i prowizoyjum budżeto­
wego.

("Wiadomości tej trudno ń wierzyć, bo i współ­
udziałowi przedwczesnemu członków też same 
ważne prżeśzkody stały jeszcze d. 21. b. na, na 
przeszkodzie, jakie podniósł b. piezes Koła pol­
skiego po porozumieniu z innymi kolegami co 
do zebrania wfiedeńskiegc w d. 15. b. m. Wszel- 
k_ zaś pośpiech w tym względzie jest zarówno 
dla stanowiska Kołu i cpraw krajowych niebez­
piecznym. czy miałby on chaTakter poufny, czy 
oficjalny! Musiało więc to być inaczej -  tem 
bardziej, że dzienniki wiedeńskie donoszą, iż na 
nar idzie nie był obecnym nawet dr. Rieger. 
Przyp. red.)

Przegtyti polityczny
Lwów d. 23. września.

(Odpowiedź Słowa na uwag? Diła  w kwestii sta­
nowiska Rusinów galicyjskich. — Serbski kon­
gres kościelny. --- Mowa Bennigseua na wiecn 
stronnictwa nacodowo-liberalnego. — Zajęcie wysp 
Pelew i Yap przez Hiszpanię. — Projekt Correa 
rozwiązania sporu hiszpańsko-nlemieckiego. Śledz­
two przeciwko demonstrantom antiniemierkim. — 
Zgromadzenie socjalistów w Paryżu — Rozruchy 
w Palermo. — Sprawa duchowieństwa wileńskiego. 
— Do dziejów moskwicenia p-owincyj nadbał­

tyckich).
Jeden ze współpracowników Diła miał in- 

teraitw z pewną — jak twie-dzi — wysoko po­
stawioną osobistością rosyjbką, która, gdy roz­
mowa zeszła na kwestję ruską w Galicji, oświad­
czyła, że „jeżelt Rusini praguą utrzymać swą 
narodowość, muszą oprzeć się li na właspyeh 
siłach, stao na gruncie swej własnej narodowo­
ści i ścisłego związku zAustrją. Rósji potrzebną 
jest przyjaźń Austrji i nikt z Rosjan nie myśli 
o zaokrągleniu państwa rosyjskiego.8

Z oświadczenia tego wysnuwa Diło wniosek
ta k i:

POWIERNIK.
NOWELA.

(Ciąg dalszy).
— Ja nie mogę odbierać wiadomości prosto 

°d Karola — ciągnęła dalej z wzruszenijm. Pi- 
suję do niego, ile tylko mi się podoba, ale on 
hie może do mnie pisywać. A mój mąż zapo­
mina najczęściej mowii rm o odebranych listach. 
1 isuj pan do nas ! a za każdym razem puwiedz coś 
v Karolu, tak, mimochodem, jak by przypadkowo, 
co on robi i jak się miewa, błagam pana o to. 
Gdybyś wiedział! my tam całe trzy miesiące za­
bawimy!

I była gotowe, już do płaczu, usta drżały i 
Potrzebowała wielkiego wysiłku, aby się po­
wstrzymać.

r Co za szczególne zlecenie! pomyślał Hu­
bert, na wpół zły, na wpół sam rozrzbwnmny,— 
ctyż nie przeczuwałem, że zrobi głupstwo, bo 
głupstwo jest już zrobione... pisała do niego f*

— Tak... oto... mówiła młoda kobieta cała 
^  płomieniach, według swego nieznośnego zwy- 
C2ąju.

rJa nie wierzę, pomyślał Ilubert, aby to 
Małżeństwo przyszło kiedy do skutku.
, — Niech i tak będzie powiedział głośno;
ę.Ję pisywał, ale do jenerała o wszystkich tu- 

,,:Jazych nowinach światowych....
— Nie do mnie? wymówiła błagalnym 

°hem.
. — Nie, nie do pani, odpowiedział powier-
•k tonem poważnym.

Zachwycająco niedorzeczną mu się wydała 
z, ta przedziwną nieświadomością, a każda jej 
naiwność droższą mu ją czyniła, choć wszystko 
robił, aby tak nie było.

Ona chciała go zapytać : dlaczego ? lecz me 
śmiała, — tak poważnym był jego ton; i zado­
woliła się podziękowaniem.

HI.
Gdy jenerał z żoną juz się w Cannes u- 

rządrił, Hubert aby dotrzymać słowa, a oraz aby 
zadość uczynić pewnemu instynktowi zazdrości 
zaczął więcej śledzić postępk swego przyjaciela 
Cerana, ten zaś bywał w świecie na wszystkie 
sirony, zalecając się na prawo i na lewo- tu, i 
tam miewał powodzenia, z ktoremi wcale się nie 
taił, trzymając się zasady, że powodzenia wzbu­
dzają w mężczyznach pewną zazdrość, która nie 
jest pozbawiun^ admiracji, u kobiet zaś podłe- 
chtują ciekawość, za którą zawsze idzie w pe,- 
rze zainteresowanie się wewnętrzne.

Jak widzimy, zasady Karola nie bardzo li­
cowały z zasadami Marji.

W nd mości tego rodzaju trudno było prze­
syłać do Cannes; to też Hubert ogramiczał się 
najwięcej la wiadomostkach o świeżo wystawio­
nych sztukach i wyliczaniu balów, na których 
spotykał Cerana „bardzo świetnego i w dobrem 
zdrowiu." Następnie jednak naraz listy zaczęły 
być rzadsze, a pod koniec o przyjacielu Karolu 
zamilkł zupełnie.

Dwa miesiące zaledwie upłynęły, gcfy iene- 
rał czując się bardzo dobrze, zapowiedział prze­
dłużenie pobytu swego w Cannes. Hrabina co 
tydzień pisywała do Cerana, nie odbierając od 
nie^o żadnej odpowiedzi, jak to jaż było z góry 
um, wionę. Listy jej stawały cię natarczyw-emi 
i w domu zdradzała mimowoli swój niepokój,

dowiedziawszy się od męża po delikatnych wy- 
badywaniach, że Karol i do niego wcale nie 
pisał.

Nic nie przychodziło: coś więc się dzieje — 
taka była konkluzje logiki kobiecej, wysnuta z te­
go milczenia — i na teraz miała rację.

Rew ne^o poranku odebrała pakiet rekomen­
dowany, zawierający jakąś nowa k siążę  i bilel 
wizytowy swego przyjftGiGift’ ilubGrtSi  ̂ kurtko, zo,s 
oddarta, k tó ra  mogła się tam przez pomyłkę do­
stać, miała nakreślone bez podpisu słowa, jakby 
należące do jakiegoś starego porzuconego listu 
„Przestań pani pisywać; dzieją się rzeczy, które 
korespondencję pani czynią niemożliwą."

Hrabina Marja, chociaż do najwyższego sto­
pnia naiwna, głupią przecież nie 1 yła. Mhia list 
napisany, w swojej teczce już całkiem goiowy — 
trzeba go było tylko wysłać do ukochanego, wy­
jęła go więc, oblała łzairn i rzuciła w ogień.
Później czekała...

Czego?... Tego, co nnalo nastąpić. Wszak 
już od piętnastu dn1 mówiła sobie ciągle, że coś 
stać dię musi.

I oto, co się stało I Hubert przyjechał na 
trzeci dzień, i podczas poobiedniej drzemki jene­
rała kazał się zaanonsować hrabinie.

— Na miłość Boską, co się dzieje?... — wy­
krzyknęła, biegnąc na spotkanie.

Uspokoił ją gestem, zupełnie niezdradzają- 
cym wzruszenia, i zapewniwszy się, że drzwi i 
okne są szczelnie zamknięte podprowadził Ją do 
małego fotelika i tam posadził.

— Panie, przez litości — mówiła Marja, nie 
będąc w stanie już się dłużej powstrzymać.

On uśmiechając si-ę do niej z dobrocią, 
wziąi stojący na stoliku flakonik z eterami i 
przyskdując się do niej, iiftk zae»ąl mówić:

— Zdziwiło panią zapewne moje przybycie.

Ona zrobiła ruch desperacki, oznaczaj ący 
wyraźnie • „Kiedyż przestaniesz pan żartować ze 
mnie?*

— Bo widzi pani, zaszły wypadki bardzo 
ważne, ciągnął dalej z zupełnym opokojem O- 
debrałaś pani książkę i kawałeczek papieru?

— Tak! tak! tak!... i cóż dalej?
— A więc...
Zatizymał się; doprawdy człowiek był bar­

dzo przykry! Gdybyż on jej tak nie kochał! 
Lecz tak drogiej, jaką mu była, jakże taki cios 
zadać?...

Hrabina Marja była piawdziwą kobietą, — 
jej wrodzona niewinność, iłómacząca się wpra­
wdzie dwudziestą dopiero wiosną jejj życia, nie 
wyłączała jednak pewnej przenikliwości.

Wyciągnęła sama rękę do przyjaciela, co z 
tak daleka przybył, aby jej przywieść smutną 
nowinę.

— On mnie nie kocha? wyrzekła z szero­
ko rozwartemi oczami.

Rivelay zrobił gest, ukazujący z prawdzi­
wym taktem tyleż uszanowania, co politowania.

— On inną kocha?... wyszeptała Mariu, 
przygryzając wargi, aby znaleść moc do dalsze­
go mówienia.

— On się żeni za dwa tygodnie, odpowie­
dział Rivelay, znalazłszy ją  ' uż dostatecznie 
przygotowaną, a mając nadzwyczaj maro czasu 
do rozporządzenia.

Tymczasem trzymał w ręku odkorkowany 
flakon, gotów do pomocy; lecz hrabina, słaba 
osóbka, miała silny charakter nie znała omdleń, 
ani spazmów. Wyprężyła się w swoim fotelu, 
jakby oczekując nowegc ciosu i kobi ca duma 
pobudzała przytomność.*

— Zapewne z bogatą kobietą? — rzekła.

— Oh! prawdziwie silna istota! — pomy­
ślał Hubert, któryby ją chętnie ucałował za tyle 
odwagi i rozsądku.

— Z Amerykanką, która ma z pół tuz:na 
milionów, — odpowiedział głośno'.

Spuściła oczy i myślała przez chwilę. Ty­
siąc niewytłumaezońych szczegółów, które w 
swojej naiwności kładła na karb rozdrażnienia 
człowieka mocno rozkochanego, a rozłączonego z 
istotą, którą ubóstv ia, tysiące małych niegrze- 
czności i złego smaku przyszły jej na myśl — 
i zrozumiała w tej chwili, co się działo odda- 
wn? w sercu, a raczej w głowie człowiek?, któ­
rego ona dotychczas uważała za półboga i pana 
życia »wego.

— Ou żeni się z bogatą kobietą — powtó­
rzyła z nacislfiem; a więc zabrakło mu cierpli­
wości.

Hubert z trudności? mógł powstrzymać wy­
buch uwielbienia, wywołany ZaCnewamem się o- 
becnem młodej kobiety.

— Pani tak osądziłaś, odrzekł przytłumio­
nym głosem.

— Powiedz pan. on musi być bardzo w kło­
pocie, iakbj mi oznajmić swoje małżeństwo?

— I ja tai mni imam, powiedział powiernik.
Pewna myśl przebiegła po mózgu młodei

kobieta.
on może u przysłał pana, wyrzekła.

Zostaw mi pani zasługę, dodał, oszczę­
dzenia ci nagiego brutalnego, a niezasłużonego 
ciosu; wiadomość o małżeństwie jutro będzie w 
Figarze. x

(C. d. n.)



„Jeżeli Rusini chcą się dobić praw swoich, 
jeżeli nie chcą utonąć w obcem morzu, muszą 
stanąć przedewszystkiem na swoim gruncie na­
rodowym i tak pracować nad rozwojem swym i 
wzrostem. Opuszczać się może na cudzą pomoc? 
Eh, nadijał sia did na óbid, taj piszow spoty, ne 
jiirszy /...“

Uwaga Diła, w duchu samodzielności naro­
dowej i lojalności względem Austrji uczyniona, 
nie mogła oczywiście znaleźć aprobaty u rusofil- 
skiego Słowa. Wyjaśnimy to kiedyindziej — po­
wiada — jak Diło pojmuje narodowość, jak ono 
uważa za możebne ujrzeć korzyść „pracy narodo­
wej" przy konstytucyjnym ustroju naszej monar­
chii, przy t. w. Interessenvenretung, przy wynika­
jącej ztąd mniejszości naszych grosów we wszy­
stkich ciałach ustawodawczych ' i autonomicz­
nych.

Do poniedziałku zebrała się w Karłowcach 
większa część posłów do s e r b s k i e g o  k o n ­
g r e s u  k o ś c i e l n e g o .  Niebawem ukonstytuo­
wał się klub radykalny, do którego z wyjątkiem 
dwunastu, przystąpili wszyscy zresztą posłowie. 
Nastrój zebrania był bardzo poważny. Postano­
wiono nie zapraszać patrjarchy na wczorajsze 
(wtorkowe) otwarcie kongresu. Jako komisarz 
królewski obecnym będzie na posiedzeniach kon­
gresu hofrat Cheh.

W niedzielę odbył się wi e c  s t r o n n i c t w a  
n a r o d o w o - l i b e r a l n e g o  prowincji hano­
werskiej, na którym przemawiał obszernie poseł 
Benningsen. Mówca oświadczył się za stanow- 
czem zwalczaniem partji centrum i skrajnych 
konserwatystów, a za porozumieniem się z kon­
serwatystami umiarkowanymi i wolnokonserwa- 
tystami, byle tylko nie zapomnieć przytem o li­
beralizmie. Beningsen sławił następnie politykę 
socjalną ks. Bismarka, podniósł doniosłość kwe- 
stji agraryjnej i uznał za polecenia godną dla 
Prus parcelację domen w prowincjach wschodnich.

Z M a d r y t u  nadchodzi ważna wiadomość. 
Donoszą mianowicie, że hiszpańskie okręty wo­
jenne zajęły wyspę Pelew (Palaos) i wyspę Yap. 
Wyspy Pelew składają się z 200 drobnych ostro­
wów, a leżą pomiędzy Karolinami i Filipinami. 
Zajmując te wyspy, jak niemniej Yap, która jest 
główną wyspą między Karolinami, Hiszpania 
stwarza fakt dokonany i okazuje tym sposobem 
prawdziwą chęć utrzymania bądź co bądź praw 
swoich do tych wysp i posiadania ichnie czynić 
zawisłem od tego dopiero, co powie w tej spra­
wie projektowany sąd rozjemczy.

Pytanie, co poczną teraz Niemcy. Sądząc z 
dotychczasowego zachowania się rządu hiszpań­
skiego, jest rzeczą niewątpliwą, że Hiszpania 
chce stworzyć prejudykat z dokonanego zajęcia 
wysp wspomnianych. Czy krok ostatni gabinetu 
madryckiego przyjmie ks. Bismark spokojnie — 
okaże przyszłość niedaleka.

Dziennik madrycki, Gwreo, podaje następu­
jący sposób załagodzenia sporu hiszpańsko-nie- 
mieckiego. Według niego mogłyby Niemcy za­
trzymać wyspy Marszałkowskie, Gilbrot i wscho­
dnie Karoliny, podczas gdy zachodnie Karoliny 
z wyspą Yap i wyspy Palaos (Pelew) przypa­
dłyby Hiszpanii.

Śledztwo przeciwko tym, co wzięli udział 
w gwałtownym napadzie na poselstwo niemieckie 
w Madrycie, zostało ukończone. Oskarżenie za­
rzuca obwinionym, że znieważyli dom i flagę re­
prezentanta mocarstwa zaprzyjaźnionego i wysta­
wili kraj na niebezpieczeństwo wojny.

W Paryżu odbyło się w niedzielę z g r o m a ­
d z e n i e  s o c j a l i s t ó w ,  na którem przyszło do 
krwawej bójki pomiędzy socjalistami a anarchi­
stami. Powód dał już zaraz wybór przewodniczą­
cego. Większość socjalistyczna oświadczyła się za 
radcą Chabertem, mniejszość za jen. Eudes. Gdy 
Chabert zajął miejsce, jako przewodniczący, anar­
chiści rzucili się ku niemu i rozpoczęła się stra­
szna bójka, w której, niby piłki, latały stołki i 
stoły w powietrzu. Następnie dobyto rewolwerów... 
Nastała panika i poczęto cisnąć się do wyjść, 
przyczem wiele osób doznało uszkodzeń. Z całe­
go zajścia wyszło siedm osób ciężko ranionych, 
a szesnaście otrzymało kontuzje. Działo się to 
wszystko w obliczu policji, która stała przed 
drzwiami, i w pobliżu konsygnowanego wojska. 
Po uciszeniu się hałasów, Chabert wybrany został 
prezydentem i porządek nie został już zakłócony.

Aby uspokoić ludność Palerma, wystosowało 
tamtejsze stowarzyszenie robotników odezwę, a- 
by ludność zawiadomiła natychmiast władzę o 
nowych wypadkach cholery, i aby nie wierzyła 
w pogłoski o zatruwaniu studzień i rozszerzaniu 
epidemii przez lekarzów. Patrol chodzi po mieście; 
zaburzenia nie powtórzyły się. Depesza króla, 
donosząca, że przybędzie do Palermo, przyjętą 
została z entuzjazmem i dodała otuchy ludności.

Jakiś urzędnik moskiewski w Wilnie prze­
słał do Petersburga r a p o r t  o s t a n i e  gu-  
b e r n i i  w i l e ń s k i e j ,  w którym najbezpod- 
stawniej oskarża duchowieństwo katolickie o wro­
gi nastrój przeciwko kościołowi prawosławnemu 
i rządowi. Jak bezpodstawnemi były te zarzuty, 
dowodzi, że dotychczas nie wskazano z Wilna 
ani jednego winowajcy, i ministerstwo spraw we­
wnętrznych, odpowiadając na raport, wzywa o 
nadesłanie informacyj. Pismo to opiewa:

„Ministerjum spraw wewnętrznych. Depar­
tament spraw religijnych wyznań cudzoziemskich 
d. 11. czerwca 1884. roku. Nr. 3092. Według 
Najwyższej uwagi na najpoddańszem sprawozda­
niu o stanie wileńskiej gubernii.

„Wysłuchawszy najpoddańsze sprawozdanie 
o stanie gubernii wileńskiej za rok 1883, w któ­
rem przy wiadomości o tem, że duchowieństwo 
rzymsko-katolickie w ostatnich czasach zaczęło wy­
kazywać wrogi stosunek do rządu i cerkwi pra­
wosławnej — Najjaśniejszy Pan zauważyć ra­
czył: „zwrócić uwagę ministra spraw wewnętrz­
nych", poczem komitet ministrów postanowił: 
uwiadomić ministra spraw wewnętrznych o Naj­
wyższym przypisku, dla udzielenia komitetowi 
informacyj i spostrzeżeń, mających być przed- 
stawionemi w porządku ustanowionym, na Naj­
wyższą decyzję Najjaśniejszego Pana.

„Na wyżej pomienionej podstawie mam honor 
donieść, że działalność rzymsko-katolickiego du­
chowieństwa podlega najsurowszemu śledzeniu, 
ale że wypadków powołania do odpowiedzialności 
księży wileńskiej gubernii w ostatnich czasach 
nie było wcale, ponieważ ministerjum nie otrzy­
mywało w tym względzie doniesień gubernatora.

„Przytem uważam za swój obowiązek dodać, 
że powodując się Najwyższym przypiskiem, prze­
słałem gubernatorom cyrkularz, w którym, zwra­
cając ich szczególną uwagę na dostrzeżony w 
ostatnim czasie w działalności rzymsko-katolic­
kich księży wrogi kierunek dla kościoła prawo­
sławnego i rządu, poleciłem im niezwłocznie do­
nosić o każdym wypadku, znamionującym podo­
bny kierunek u rzymsko-katolickiego duchowień­
stwa, do ministerjum spraw wewnętrznych.

„Podpisał: Zawiadujący ministerjum spraw 
wewnętrznych, senator Durnowo.

„Stwierdził: Dyrektor książę Kantakuzin hr. 
Sperański.

„Do komitetu ministrów."
Od osoby przybyłej z Petersburga, a zosta­

jącej w ścisłych stosunkach ze sferami dworskie- 
mi, dowiadujemy się o następującym fakcie, wy­
bornie charakteryzującym despotyczne rządy Ale­
ksandra IH. Kiedy w otoczeniu carskiem posta­
nowiono zmoskwicenie prowincji nadbałtyckich, 
gubernatorem estońskim mianowany został do­
tychczasowy gubernator czernichowski, ks. Sza- 
chowskij. Otrzymawszy niespodzianie taką nomi­
nację, ks. S. przybył natychmiast do Petersburga i 
na uzyskanej audjencji w ten sposób przemówił 
do cara : „Najjaśniejszy P a n ie ! Obowiązek su­
mienia nakazuje mi przedstawić WCMości powo­
dy, dla których, mniemam, nie byłbym odpowie­
dnim gubernatorem dla Estonii : naprzód, ser­
decznie nienawidzę Niemców, ich zwyczaje i o- 
byczaje, powtóre, będąc usposobienia gwałtowne­
go, nie mogę ręczyć za siebie, czy, przy mojej 
nienawiści, zdołam utrzymać się zawsze w gra­
nicach umiarkowania, i na koniec, ani słowa nie 
rozumiem po niemiecku."

Car cierpliwie słuchał tego tłómaczenia, po­
takując z zadowoleniem, a gdy ks. Szachowskij 
skończył mówić, zawołał: „Doskonale! wybor­
nie ! właśnie takich mi dzisiaj potrzeba guber­
natorów 1“

Piękna perspektywa dla Niemców nadbał­
tyckich.

Wypadki w Rumelii wschodniej.
Wczoraj podaliśmy telegram Fremdenblattu, 

organu ministerstwa austrjackiego spraw zagra­
nicznych. Dziś powracamy do niego i podajemy 
dosłownie poniedziałkowy artykuł wstępny Frem­
denblattu, noszący tytuł „Powstanie wschodnio- 
rumelijskie."

Dziennik ten pisze: „Unionistyczne dążno­
ści ludu w B u ł g a r j i  i W s c h o d n i e j  R u ­
m e l i i  dały ponownie powód do zwrócenia u- 
wagi politycznych sfer Europy w sposób powa­
żny. Niemniej nastąpił wybuch gwałtownego ru­
chu, proklamującego bułgarską unię pod przodo­
wnictwem księcia bułgarskiego, tem niespodzia- 
niej, że życzenie mocarstw, by całkowicie za­
trzymać i uszanować układy, bez przerwy się o- 
bjawiało, i jeszcze w ostatniej chwili znalazło 
niedwuznaczny wyraz. Przodownictwo księcia 
Aleksandra, który samodzielnie staje na czele 
ruchu, oznacza nietylko ciężkie naruszenie pra­
wa międzynarodowego, lecz musiałoby — w ra­
zie potwierdzenia się wiadomości, że wojska buł­
garskie otrzymały wskazówkę, by wyruszyły na 
granice Turcji — być uważane za wyzwanie 
Turcji.

„Europa nie może bez dalszych następstw 
legitymować włamywanie się w postanowienia 
europejskiego prawa traktatowego, które to wła­
mywanie się musiałoby zarazem pociągnąć za 
sobą uchylenie równowagi, ustalonej przez trak­
tat berliński, równowagi narodowych i polity­
cznych sił na półwyspie Bałkańskim, na wyłą­
czną korzyść jednego tylko państwa bałkańskie­
go. Wypadki skupiły się za szybko, a związek 
ich jest jeszcze za mało widoczny, ażeby już 
dziś można coś wiedzieć bliższego o wspólnej 
akcji mocarstw. Lecz należy się, wobec przyja- 
źnych stosunków rządów europejskich i wobec

wszechstronnego życzenia zgodnej, wspólnej ak­
cji, oczekiwać, że poczynione zostaną usiłowania, 
aby ruch utrzymać w najmożliwiej ciasnych 
krańcach, i w skutek tego zyskać podwalinę dla 
skutecznego, zarówno najwyższemu rozstrzygają­
cemu prawu Europy, jakoteż interesom wszyst­
kich ludów bałkańskich, odpowiedniego wpływu 
na rozwój wypadków."

Tyle w każdym razie zdaje się być pewnem 
— oczywiście jest to tylko rękojmia ujemna — 
że ostatnie wypadki na półwyspie Bałkańskim 
n ie  są  r e z u l t a t e m  j a k i c h ś  umów,  d o k o ­
n a n y c h  w K r o m i e r y ż u ,  i że niespodzianie 
szybki wybuch rewolucji rumelijskiej wywołał ta­
kie samo zdumienie we Wiedniu, jak gdziekol­
wiek indziej — chyba z wyjątkiem Petersburga.

Może teraz dopiero odsłoni się p r a w d z i ­
wy cel  p o b y t u  D r u m m o n d a  Wo l f f a  
w Konstantynopolu; może już dawno w Londy­
nie wiedziano, co się przygotowuje w nurtowaniu 
podziemnem na półwyspie Bałkańskim, a kwestja 
egipska służyła tylko za pozór, aby powiernika 
lorda Salisbury’ego wysłać w sposób niejaskrawy 
do stolicy tureckiej, aby już był na miejscu w 
chwili, gdy przyjdzie do niespodzianek w Rume­
lii wschodniej.

Turcja prawdopodobnie zdecyduje się na po­
nowne zdobycie Rumelii, prawomocnie do niej 
przynależnej, a przynajmniej z mocarstw sygno­
wanych na traktacie berlińskim nie wystąpi pra­
wdopodobnie żadno z u s i ł o w a n i e m ,  by  p r z e ­
s z k o d z i ć  T u r c j i  w t e m z a d a n i u ,  a w ra­
zie, jeżeli takie mocarstwo się znajdzie, inne 
mocarstwa nie zezwolą, a b y  m o c a r s t w o  t o 
z a d a ł o  c i os  Tu r c j i .

Neue Freie Press- telegrafuje: „W wiedeń­
skich sferach dyplomatycznych obiega wiadomość, 
że Rosja chce proponować o d b y c i e  k o n g r e ­
su,  n a  k t ó r y m  p o w i n n y  b y ć  s a n k c j o n o ­
wa n e  w y p a d k i  w s c h o d n i  o - r u me l i j s k i e .

Neue Freie Presse telegrafuje z Belgradu: 
„Z wiadomością o wypadkach wschodnio-rume- 
lijskich rozeszła się równocześnie wieść o mnie- 
manem dokonaniu a n e k s j i  B o ś i i u  i H e r ­
c e g o w i n y  przez Austro-Węgry, co wywołało 
wśród ludności miejscowej niesłychane wzburze­
nie. Na wypadki w Rumelii wschodniej zapatru­
ją się belgradzkie polityczne sfery dość obojętnie; 
rząd serbski obawia się jednak, że wypadki te 
mogłyby spowodować serbską k o l o n i ę  e m i ­
g r a n t ó w  w S o f i i  do ponownych u s i ł o w a ń  
w z n i e c e n i a  p o w s t a n i a  w S e r b i i ,  gdyż 
znachodzące się w rękach rządu serbskiego daty 
wskazują na niewątpliwe istnienie szeroko roz­
gałęzionego w tym kieranku spisku.

Z Wiednia piszą do Belgradu: „W tutej­
szych kołach urzędowych zapewniają jak naj- 
święciej, że wszystkie rządy, nawet rosyjski, 
zdumit-ły się doniesieniami z Rumelii. Gabinet 
wiedeński sądzi, że Turcja nie wkroczy do Ru­
melii, obawiając się dalszych zawikłań. Stano­
wisko Austrji zależy od Serbii, co do której tu­
taj nie zupełnie są pewni. Gdyby wszystkie pań­
stwa bałkańskie ruszyły na Turcję, ruszy też i 
Austrja, wpierw jednak oczekiwać będzie wy­
padków."

Nowoje Wremia pogląd swój na wypadki w 
Filipopolu rozwija w dwóch oddzielnych artyku­
łach. W pierwszym z nich, przeznaczonym dla 
zagranicy, widocznie zachęca Austrję do anek­
sji Bośnii i Hercegowiny, i tak go kończy:

„Wystarczy przypomnieć dekorację polity­
czną, wśród której wykonaną została rewolucja 
wschodnio-rumelijska. Poprzedził ją wyjazd ce­
sarza Franciszka Józefa na granicę Bośnii, i wie­
ści, rozgłaszane przez prasę austro-węgierską, iż 
podróż ta jest pierwszym przygotowawczym kro­
kiem do aneksji Bośnii i Hercegowiny, jednem 
z następstw zjazdu kromieryskiego. (Nowoje Wre­
mia zbyt prędko zapomniało, iż ono to pierwsze 
rozpuściło taką pogłoskę; przyp. Gaz. Nar.) Je ­
dnocześnie i z Macedonii rozległy się donośne 
głosy, żądające autonomii dla tej prowincji, tak­
że jako logicznego następstwa wspomnianego 
zjazdu."

Dla swojej zaś specjalnej publiczności No- 
woje Wremia snuje plany, nierównie dalej idące:

„Treścią kwestji jest pytanie, czy lawina na­
rodowego ruchu, jaki ogarnął Bułgarję, zatrzyma 
się u granic Macedonii. Ręczyć za to nie można. 
Bo też nie jedna tylko Bułgarja jest wzburzoną; 
na granicy serbsko-tureckiej utarczki powtarzały 
się nieprzerwanie przez całe lato, w Macedonii 
rozwija się silna agitacja, w Albanii niepokój. 
Kiedy przemówią namiętności międzynarodowe, 
powstrzymujące wpływy jednych rządów, mogą 
być sparaliżowane podszeptami rządów innych, 
dla których pożądane są wszelkie zaburzenia, a 
wówczas kwestja wschodnia — kwestja, decydu­
jąca o losach Konstantynopola — stanie przed 
nami w całej swej dziejowej okazałości. Wów­

czas spotkamy się na półwyspie Bałkańskim nie 
z samymi tylko Anglikami; dla Konstantynopola 
i d z i s i e j s i  n a s i  s p r z y m i e r z e ń c y  po­
rzucą na chwilę swoje odległe kolonialne intere­
su. Nie łatwo będzie ułożyć się wobec pretensyj 
przyjaciół i wrogów, ale Wschód n a s z  ożyje, 
i chociaż przebudzenie to wymagać będzie wiel­
kich trudów i ciężkich ofiar, jeszcze uśmiecha 
się doń przyszłość."

Joum a'■ des Debats nie przypuszcza nawet, 
aby Rosja mogła opuścić Bułgarję. Jeżeli zatem 
będzie interweniować, Austrja nie będzie się 
również przypatrywać spokojnie, a i Anglia wy­
stąpi na widownię.

Republique francaise, wykazując niebezpie­
czeństwo, wywołaniem których grozi rewolucja 
rumelijska, tak kończy swe zapatrywania:

„Wobec takich okoliczności, co zrobią Fran­
cja i Anglia, te dwa mocarstwa liberalnego Za­
chodu ? Niestety! tu dopiero wykazuje się całe 
szaleństwo występne polityki ggipskiej, zakoń­
czone spóźnionem mea culpa Gladstona. Dzięki 
nieporozumieniu pomiędzy gabinetami paryskim 
i londyńskim, nieporozumieniu, które trwać bę­
dzie, dopóki ewakuacja nie zostanie postanowio­
ną i zagwarantowaną, mocarstwa liberalne skrę­
powane są i będą w swej działalności. Manifest 
wyborczy Gladstona nie wypadł zawcześnie. Mo­
że on ułatwić pojednanie, a jest ono koniecznem, 
jeśli chce się uniknąć ostateczności, aby nie po­
zostawić trzech dworów cesarskich bez przeciw­
wagi Zachodu w chwili, gdy wypadki zdają się 
przybliżać rozwiązanie odwiecznej kwestji wscho­
dniej."

Angielski Standard mniema również, że wy­
padki rumelijskie są wynikiem porozumienia 
trzech cesarzów. Podobnie sądzi większa część 
pism angielskich i wyraża oburzenie z powodu 
tego niesłychanego w dziejach złamania uroczy­
stego traktatu mocarstw. Żaden jednak dziennik 
nie oświadcza się za bronieniem traktatu berliń­
skiego, jeżeli trzy cesarstwa godzą się na to, co 
się stało.

Że długotrwały ruch pomiędzy Bułgarami 
rumelijskimi oddziała także i na Bułgarów ma- 
codońskich, można było z góry przewidzieć, a 
przypuszczenie to potwierdza wychodzący w So­
fii Voix de la Macedome, organ bułgarskiego ko­
mitetu agitacyjnego, który w numerze z d. 15. 
bm. odzywa się tak:

„Przy obecnej sytuacji politycznej w Euro­
pie, wśród stosunków, w których znajduje się 
Rosja, niema nadziei, ażeby mocarstwa bez nad­
zwyczajnych okoliczności zdecydowały s ię , — 
zadowolić słuszne nasze żądania w Macedonii. 
Rosja nie tylko zobowiązała się w Kromieryżu w 
ważnych kwestjach polityki zagranicznej iść zgo­
dnie z Niemcami i Austrją, ale nawet uważa o- 
becnie za rzecz dobrą pozostawać z Turcją w 
dobrych stosunkach ze względu na usiłowania 
Anglii, aby zawrzeć z Porta alians, któryby jej 
w razie wojny z Rosją pozwolił na wolny prze­
jazd przez Bosfor i Dardanelle.

„ W tym stanie rzeczy nie pozostaje nam nic 
innego, jak na własną rękę rozpocząć dzieło o- 
swobodzenia. Mamy dwie d rogi: jedna wymaga 
środków pokojowych, drugą jest powstanie. Przy­
puszczamy, że rząd bułgarski nie będzie się wa­
hał, wejść stanowczo na drogę pierwszą, która 
nie sprzeciwia się względom na międzynarodowe 
stosunki.

„Pierwszym krokiem, jakiego tu oczekujemy, 
i który, jak zapewniają, ma rząd na myśli, bę­
dzie to, że konstantynopolitańska konferencja, 
która ma oznaczyć haracz księstwa, postawi żą­
danie, aby Turcja, wprowadziła w Macedonii re­
formy, przewidziane w ari. 23. i 62 berlińskie­
go traktatu. Dalej oczekujemy od rządu wolnej 
Bułgarji, że ten jako cel główny swej wewnętrz­
nej i zewnętrznej polityki, postawi : zupełną au­
tonomię Macedonii, a w danym razie zupełne jej 
usamowolnienie. To mógłby rząd książęcy dla 
polepszenia losu Macedonii uczynić i to jest jego 
obowiązkiem. Co się zaś tyczy drugiej drogi (tj. 
powstania) która w naszych oczach zostawia naj­
więcej nadziei i zaufania w rozwiązanie zamie­
rzonych celów, to musi każdy Bułgar, który jest 
wart tej nazwy, w ruchu tym wziąć możliwy u- 
dział bez względu czy pochodzi z Księstwa, czy 
z wschodniej Rumelii lub Macedonii."

Z Filipopola telegraficznie donoszą, że 
wszystkie przesmyki bałkańskie zajęte zostały 
przez wojska bułgarskie. Koło Charkowa skon­
centrowany został większy oddział dla przeszko­
dzenia możliwemu wtargnięciu wojsk tureckich. 
Podobnie skoncentrowano znaczniejsze siły koło 
Kirdzalska i Rhodopu dla odparcia ewentualnego 
napadu wojsk tureckich z Macedonii.

Ks. Aleksander polecił przenieść kancelarję 
gabinetową, jako też Kancelarje ministerjalne do 
Filipopola. Wnioskują z tego, że Pilipopol został­
by prawdopodobnie przyszłą rezydencją księcia.

Z Odessy sygnalizują, że d. 20. bm. 50 o- 
ficerów rosyjskich, którzy dawniej w bułgarskie# 
wojsku służyli, jak niemniej mnóstwo młodzieży 
bułgarskiej, udało się przez Bułgarję do Rumelii 
wschodniej. W Odessie utworzył się komitet z Buł­
garów i Rosjan, który postanowił sobie za zada­
nie zbierać składki na oswobodzenie Bułgarów 
z jarzma tureckiego. Na niedzielny bankiet, u- 
rządzony w Odessie na cześć zjednoczenia Buł­
garji i Rumelii, przybyły także urzędowe osobi­
stości rosyjskie, jak: admirał Selenyj, hr. Stro- 
ganów, zastępca burmistrza br. Witte, biskup 
prawosławny Nikanów ltp.

Przez Bukareszt przejechało d. 21. bm. 3UB 
oficerów rosyjskich, przeznaczonych dla legionów 
bułgarskich. Z kilku miast Bułgarji zwrócono się 
telegraficznie do Petersburga, z prośbą do cara 
o pomoc. Legiony zorganizowane udają się wpiost 
do Rumelii. Powszechnie sądzą w Bukareszcie, 
że „sobranie" dziś jutro ogłosi niezawisłość.

Wydalania Polaków z Pras.
Z Krakowa zapytywano konsulat austrja- 

cki w Wrocławiu, czy wobec wydalań możua- 
by teraz w celach handlowych tam osiąść. Na 
to jak donosi Reforma, nadeszła następująca u- 
rzędowa odpowiedź :
L. 1113. Wrocław, 8. września 1886.

W odpowiedzi na zapytanie z d. 3. praes. 
7. września 1885, ma zaszczyt c. i k. konsulat 
zawiadomić pana, że kr. rząd pruski istotnie w 
ostatnich czasach robił użytek ze służącego mu 
prawa wydalania z granic państwa obcych pod­
danych bez padania |powodów.

W regule mogą być osobiste powody decy­
dujące przy zastosowaniu tego środka, zwłaszcza 
wobec austrjacko-węgierskich obywateli, co je­
dnak nie wyklucza tego, iż w pewnych okoli­
cznościach (unter Umstdnden) może to przybrać 
ogólny charakter.

Jeżeli przeto austrjacko-węgierski obywatel 
w obecnej chwili zamierza tu osiąść, to musi za-; 
wsze liczyć się z możnością wydalenia także i 
bez winy ze swej strony.

C. i kr. konsul Stadler.

Kurjer Fozn. pisze: „Deputacja z powiatu 
inowrocławskiego, złożona z pp. Józefa Kościel- 
skiego, Józefa Grabskiego i Tomasza Kozłow­
skiego, została w dniu 13. bm. w południe przez 
p. ministra spraw wewnętrznych przyjęta. Na 
życzenie p. Puttkamera wypracowała deputacja 
piśmienne zostawienie postulatów, które mu w 
tym samym dniu wieczorem wręczyła. W piśmie 
tem przedstawiła deputacja p. ministrowi smutną 
dolę wygnańców, mianowicie tych, którzy od 
dłuższego czasu w Księstwie bawili i tu się o- 
kupili — tak, że dziś ich władze rosyjskie przy­
jąć nie chcą. P. minister ze względu na przedsta­
wienie sprawy, przyrzekł podobno, że nad tą ka- 
tegorją wygnańców bliżej się zastanowi i zrobił 
pewną nadzieję, że może wygnańcy, którzy od 
przeszło 10 lat w Księstwie mieszkali, i po u- 
pływie tego czasu prawo poddanych rosyjskich 
utracili, będą mogli nadal pod berłem pruskiem 
pozostać. — Zanim rosa zejdzie, słońce oczy 
wyje."

B a n k  p r z e m y s ł o w y  k ij o w s k i zamknął 
swoje ajentury w Królewcu i Gdańsku.

Postanowienie to powziętem zostało w sku­
tek wydalania poddanych rosyjskich z państwa 
pruskiego.

Ma ulatam i mmii
Lwów d 23, września.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi

Wczoraj przedpołudniem rosił deszcz, opad 
jego wynosił On mm., później stan nieba był 
zmienny, dziś z rana przy stanie barometru 
770, mm., zredukowanym do poziomu Adrjatyku, 
niebo przeważnie czyste. Średnia temperatura 
dnia wczorajszego była 12,°7, najwyższa 15,",, 
najniższa z rana 8,° 0.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 23. września: Przy wietrze
zachodnio-południowym temperatura się podnosi, 
uiebo prawie czyste, wilgoć powietrza normalna, 
pogodnie.

* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zł. zapomogi na budowę szkoły w Radenice, 
powiatu mościckiego.

t  Zygmunt Sumiński, syn b. pułkownika wojsk 
polskich i właściciela dóbr, zasłużony i zdolny 
dziennikarz, zmarł d, 20. b. m. w Warszawie. Po 
siedmioletnim pobycie na Syuirze, za udział w po­
wstaniu, powróciwszy do Warszawy, oddał się 
dziennikarstwu. Głównie pracował w Niwie a w 
Wieku był cztery lata zastępcą redaktora. Zgon 

jego okrył żałobą i serdecznym żalem szerokie 
koła obywateli i literatów.

Polsko - ruska
Wystawa archeologiczna.

(Ciąg dalszy).
D z i a ł  t r z e c i .

B r o ń .
Dział ten jest na obecnej wystawie bardzo 

licznie reprezentowany. Ułożono broń w trzy 
wielkie tableauz. Nie wdając się w bliższe opisy 
poszczególnych rodzajów broni, podnosimy, że 
broń palna reprezentowaną jest przez s z e ś ć  
a r m a t e k ,  z których niektóre osadzone na drzew­
cach. Sa to ś m i g o w n i c e ,  znane w dziejach 
Polski, zwłaszcza z wojen szwedzkich.

Z broni ręcznej znacbodznny s r e y z 
zamkiem lontowym, strzelby z kurkami ^ieru- 
chomemi, z których ogień wykrzesywałokółko, 
w brzeg wpuszczone. Są to tak zwane Rads s- 
ser. Różne rodzaje strzelb s k a ł k o w y c h ,  o 
czasów najdawniejszych aż do strzelb, używa­
nych jeszcze w pierwszej połowie obecnego wie­
ku. Iuteresujące są k r u c i c e  i g a r ł a c z e  trzy- 
i czterolufowe, urządzone w podobny sposób, jak 
dzisiejsze rewolwery, z tą tylko różnicą, że po 
strzale trzeba było broń odłożyć i druga lufkę 
pod kurkiem podsunąć.

P a n c e r z ó w  jest dziesięć; między niemi 
dwa tureckie w łuskacn, tak zwane karaceny. 
H e ł m ó w  sztuk dwadzieścia kilką b r o ń  
r ę c z n a ,  jak maczugi, kołczany, cepy, szpady,

miecze, miecze katowskie, wreszcie karabele. In­
teresującą jest karabela, umieszczona w gablocie, 
na której znachodzi się napis r u s k i .

Cała ta kolekcja jest własnością hr. Droho- 
jewskiego, a zebraną została przez hr. Józefa 
Drohojewskiego.

W dziale tym zasługują na uwagę p a s y  
p o l s k i e ,  z których sześć prześlicznycn okazów 
przysłał na wystawę ks. Adam Sapieha. Dwa­
dzieścia kilka pasów ze zbioru Muzeum miej­
skiego. Wyszczególnić należy, jako pierwszorzę­
dny, pas słucki lity, z ruskim napisem V goroai 
słucku; pochodzi on po Potockim, staroście ka­
niowskim. W pasie tym był on pochowany, i pas 
przeleżał w grobie blisko lat czterdzieści, nie 
widać jednak na nim najmniejszego uszkodzenia.

Z drugiej grupy pasów wymieniamy dw a 
s k r o m n e  pa s y ,  plecione, haftowane ręcznie 
jedwabiem i złotą nitką. Okazy to nader rzad­
kie, a używane były przez drobną szlachtę.

Żałować wypada, że z bogatych zbiorów ks. 
Adama Sapiehy i hr. Włodzimierza Dzieduszyc- 
aiego, z których każdy ma po kilkadziesiąt pa­
sów litych, jedwabnych — nie przysłano więcej 
na wystawę, mielibyśmy bowiem całą kolekcję 
sk ich ^  Zny°k wyrobów> ^  wyłącznie pol-

Wyroby te świadczą, że rozwinięto u nas pe­
wną g8̂ 2 przemysłu i doprowadzono ja do wyso­
kiego artyzmu i prawdziwej doskonałości, mimo, 
że potrzeba było surowy materjał sprowadzać z 
Prus, gdyż w kraju go nie wyrabiano. Kiedy 
w skutek uchwały sejmu przyjęto w drugiej po­
łowie wieku XV IH. ubranie wojewódzkie, i za­
częto ubierać się w pasy tkane, doszedł ten 
przemysł u nas do rozkwitu, a świadectwem te­

go są wyroby Mażarskiego w Słucku, Paschalisa 
młodszego i starszego, Masłowskiego i Pociułow- 
skiego w Krakowie. Wyroby w Kobyłkach, Kra­
kowie i Ufinowie świadczą najwymowniej o zna­
komitej ich technice. Jedwab do tych pasów 
sprowadzać musiano z zagranicy, a przedewszyst­
kiem z Berlina. W mieście tem było — jak za­
piski świadczą — w r. 1778 ludzi takich, którzy 
wyrabiali jedynie złotą nitkę na te pasy. 822.

W miarę, jak ubranie polskie poczęło ustę­
pować ubraniu skromniejszemu, upadał zwolna 
ten przemysł, a z początkiem wieku XIX. ustał 
zupełnie.

W czasie od r. 1800 do 1810 wyrabiano je­
szcze pasy w Lugdunie (Lyon) we Francji, zna­
czone frkres fils. Pasy to były przeważnie jedwa­
bne; robiono je jeszcze później w r. 1848., a po 
r. 1860. wyrabiano również pasy polskie we Fran­
cji; wyroby te odróżniają się jednak od pasów 
prawdziwych bladawo zestawionemi barwami, i 
często źle zastosowanym ornamentem.

W dziale tym widzimy jeszcze d w a  f r a k i  
s z a m b e l a ń s k i e  i k a m i z o l e ,  okazy dziś 
nader rzadkie. Jeden z tych fraków przedstawia 
haft, wykonany kolorowym jedwabiem na mate- 
rji bronzowej, — drugi frak przedstawia haft ró­
wnież wykonany kolorowym jed.wabiem, przety­
kany szkiełkami i blaszkami, imitującemi klej­
noty. Fraki tego rodzaju nosili szambelanowie za 
czasów Stanisława Augusta. Obydwa te bogato 
zdobione okazy, jak ustne podanie świadczy, by­
ły własnością szambelana Miera, a dziś należą 
do zbioru Muzeum miejskiego.

W y r o b y  p r z e m y s ł u  d r o b n e g o  re­
prezentowane są nadzwyczaj licznie, zajmują bo­

wiem dwie wielkie szafy i gabloty. I przy nich 
nie będziemy się wdawać w opisy poszczególnych 
przedmiotów, a podniesiemy tylko okazy pierw­
szorzędnej w artości.

Tu wymienimy k i l k a d z i e s i ą t  g u z i ­
k ó w  do ubrania polskiego, a mianowicie 78 sztuk 
najrozmaitszej formy, złotych, srebrnych, wysa­
dzanych drogiemi kamieniami, emaliowanych — 
własność dr. Juliana Czerkawskiego.

Bardzo piękne k l a m r y  do delii, wysadza­
ne koralami i zdobione filigranowemi drucikami; 
kilkanaście p i e r ś c i e n i  grubych, tak zwanych 
chłopskich, z wieku XVI. i XVII., złotych i srebr­
nych. Robota filigranowa; okazy nadzwyczaj rzad­
kie i piękne. Własność dr. Juliana Czerkawskiego.

K i l k a n a ś c i e  z a m k ó w ,  z których naj­
starszy pochodzi z r. 1613. — Z e g a r y  stoło­
we, kilka podróżnych i tak zwane cebulki no- 
rymbergskie. Między niemi jest jedna, zrobiona 
we Lwowie przez zegarmistrza Kamieńskiego w 
r. 1725.; druga zrobiona w Warszawie w 1730 r.

Kilkanaście wyrobów ze s ł o n i o w e j  k o ­
ś c i ,  pudełek i tabakierek, które były niegdyś 
własnością Teodora Potockiego, biskupa stanisła­
wowskiego ; pochodzą one z darów króla pol­
skiego Jana Kazimierza.

Kilkanaście t a b a k i e r e k ,  na których są 
akwarele kobiet z drugiej połowy XVHI. wieku; 
akwarele bardzo ładne i dobrze utrzymane.

Interesująca kolekcja trzydziestu kilku c y ­
f e r b l a t ó w  z zegarów wieku XVH. Są to gal- 
wanoplastyczne kopie, dobrze wykonane i zacho­
wane. . . .

Wybitne roboty ś l u s a r s k i e ,  mianowicie 
zamki i kłódki, w kilkunastu rodzajach wyrobu.

R z e ź b y ,  przeważnie z drzewa, pochodzące 
głównie ze starych domów w G d a ń s k u ;  dziś 
własność Muzeum przemysłowego.

Mała k o l e k c j a  c e c h o w y c h  n a c z y ń  
i o d z n a k .  Kufel cynowy cechu rymarskiego 
we Lwowie, płytka mosiężna cechu krawieckie­
go, taca z nasadą i dzwonkiem cechu rymarskie­
go. — P a c k a  ze skóry, wybijana mosiężnemi 
ćwieczkami. Packi tego rodzaju używane były do 
wymierzania kary za niektóre przestępstwa człon­
ków, należących do cechu.

P o r c e l a n y  i s z k ł a  stanowią dwa od­
rębne działy. W nielicznym tym, ale ciekawym 
zbiorze z przeszłego stulecia, spotykamy wyroby 
z Baranówki, Tomaszowa i Horodenki; fajanse z 
Baranówki, Horodenki i Międzyrzecza.

K u f e l ,  pochodzący z zamku w Podhorcach. 
Interesujący zbiór małych kufełków, na których 
są wizerunki żołnierzów szwedzkich z czasów woj­
ny trzydziestoletniej.

Kufelek z wizerunkiem Matki Boskiej, zna­
leziony na górze św. Marcina koło Tarnowa. 
Dziś własność hr. Dzieduszyckiego.

S z k ł a  ustawiono w osobnej szafce; w zbio­
rze tym jest kilka p u h a r ó w  z czasu Sasów. —- 
K u l a w k a  bez nóżki, wielkich rozmiarów, któ­
ra pełno nalana, musiała być jednym tchem aż 
do dna wypitą, i podaną następnie sąsiadowi do 
spełnienia takiegoż zadania.

(D. n.)



* Nabożeństwo załubm . W piątek d. 25. b,
I h* o godz. 10. nrzedpoludniem odbędzie się w ko-

ĉiele 00 . Bernardynów nabożeństwo żałobne za 
“Pokój duszy śp. Fabiana Tymolskiego, artysty- 
'“ttpozytora.

* Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
'kapedytora Ludwika Bieńkowskiego archiwistą, 
łotokolistę Antoniego Karola Kraczyłę ekspedy- 
'r°in, a asystenta Stanisława Chudzikiewicza 
^Oceiiatą Wydziału krajowego.

L wowski wyższy sąd  krajowy zamianował au - 
'klltantami: Teofila Wasjrnowicza, Władysława 
ikodema Woltera, Eugeniusza Szalaja, Henryka 
chała Kwiatkowskiego, Michała Nieświatow- 
'ego i Tomasza, Kurysia.

Bada szkolna zamianowała Jana Ulwalskiego 
Oczywistym nauczycielem w Podzameczku, a An­
alnego Ferentzego w Czarnokońcach małych. Su- 
'Mnt p. Tomasz Gliński został mianowany rzeczy­
wistym nauczycielem gimnazjum w Brzeżanach.

* ZaśltiDiny Wczoraj odbył się w Krakowie 
ińb p. Stefana Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera

Warszawy, z panną Heleną Morawiecką. Zwiąż 
°tvi pobłogosławił ks. kan. Midowicz.

Wybór uzupełniający. Do Rady powiatowej 
rembowelskiej, wybrany'został przy wyborze uzu- 
'ełniającym z gmin wiejskich, p. Sylwery Dzie 
tyńsKi, sędzia powiatowy.

* Wystawa archeologiczna, ja« nam wczoraj 
8 wiarogodnogo źródła doniesiono, miała być prze­
dłużoną do końca września, nadeszło bowiem od 
"oktoratu politechniki dotyczące zezwolenie. Tym 
'■*asem dzisiaj donoszą nam, z również wiarogo- 
dueg„ źródła, że wystawa musi być już j u t r o ,  
Według pierwotnęj zapowiedzi zamkniętą, ponie­
waż wiele osób domaga się zwiotn swoich przed­
miotów w tym terminie, do ktorego ich użyczyły 
'ty* ta wie. D1ł publiczności i wystawy byłaby to 
niezmierna szkoda, gdyby zarząd zmuszonym był 
tadość nczynic temu żąaaniu.

Wystawa artystyczna wydaje sie temi 
Mami przecudnie, mamy bowiem niebo prawie 

włoskie, i malowidła w tem oświetleniu dziwnego 
“abierają życia i uroku, zwTaszcza przed po-
^dniem.

. * Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół sztuk
Pięknych zwraca uwagę miłuśników sztuki, iż wy- 
*ta\va dzieł sztuki w anli szkoły politechnicznej 
*a m k n i ę t ą  zostanie nieodwołalnie dnia 30, 
^ r ł  e ś n i a.

Zwracamy przy tej sposobności uwagę żwi­
rujących na dopiero przed pa u dniami niniesz- 
c*ony w kancelarji „Wystawy* prześliczny obiaz 
E s t o n i a  C a n a l e t t o .  Przedstawia on widok 
PMvn„j dzielnicy weneckiej, która dziś już znpeł 
®io inaczej wygląda. Obraz zachował się wybór-

i odznacza się wszelkiemi zaletami nieziów 
ńanego malarza widoków „San Ilarco*. „Pia 
8etty“ itd.

* Oszustwo. Tutejszy szynkarz Józef A. od 
*uPił za cenę 10 złr. 70 ct. od jakiegoś urlopnika 
Przekaz pocztowy, adresowany do żołnierza 11 ba 
!®rji Kaspra Zwa.ycza, a opiewający na 11 złr. 
takież jednak było jego zdziwienie, gdy przyszedł 
8ty na pocztę po odbiór owych 11 złr, dowiedział 
*ię, iż pierwotnie przekaz . ten opiewał tylko na
* złr., którą to cyfrę przeistoczono na jedenastkę

Fakt ten przypomina nam inny, który się 
zdarzył przed dwoma czy trzema laty w jednem
* miast Galicji. Żyd otrzymał przekaz na 1 złr 
Poszedł na pocztę i dał go zalikwidować. Zamiast 
ledmut udać się do kasy — wyszedł z urzędu po 
cztowogo — a popołudniu zjawił się przy kasie 
drugi jakiś izraelita nie adresat, z owym przeka 
Ł~‘a zalikwulowanym, na którym jednak jedynkę 
Poprawiono na 100. Kasjer nie domyślając się ni 
cZego, wypła U . to *lr., i dopiero później, przy 
°otachunkn wykryto owe osznstwo Adresata nwię 
Mono, proknratorja państwa wytoczyła mu proces 
‘tarny o zbrodnię oszustwa, prokuratorja zaś skar

imieniem skarbu państwowego o zwrot szkody 
99 złr Proces ten dotąd jeszcze nie skończony. 
Sdyż przechodzi wszystkie instancje.

w

bawiących w Ameryce. — Emilia z Niźankow- 
skich J a s i e n i c k a ,  żona proboszcza gr. kat., 

Urożn d 22. b, m. w 54. roku życia.
* Wiadomości policyjne z d. 22. września b. r.: 
k r a d z i o n o  woreczek z talesem, przykazania­

mi żydowskiemi do modlenia, książką hebrejską,
czapką szabasową, okularami, dwie paczki gwoź­

dzi i siekierkę z wozu na placu Zbożowym ; źre­
bię czteromiesięczne dereszówate, rolnikowi Mi­
kołajowi Subeńkowi z Dzwinogrodu na piacu Zbo­
żowym, a według dochodzeń miał takowe zabrać 
ze sobą jakiś włościanin z Jaśn isk ; pierzynę i 
podnszkę w poszwie w czerwone pasy, w płachcie 
zawinięte; dwie pipy mosiężne od beczki i dam­
ski płaszcz.

Z n a l e z i o n o  książkę służbową wraz z świa­
dectwami Katarzyny Borys.

* Jutro we czvartek d. 24. września : św. Ge­
rarda ; — św. Awtemona.

* Dyrekcja policji odebrała kilknnastu szynka 
rzom prawo wyszynku w nocy, który to fakt 
Prawdsi^em zadowoleniem zapisujemy.

ftwary. W miasteczku Skolem, pow. stryj 
*fcjm, zniszczył pożar d. 7. bm. dwa domostwa 
Osądzając szkodę, ocenioną na 20.000 złr. Pogu 
ł *elcy w części tylko byli ubezpieczeni. Przyczy 

pożaru jak się zdaje była nieostrożność. — 
Y  Zamościu, pow. przemyślańskim, spłonęły bu 
tyhki i ruchomości czterech gospodarzy oraz spi 
cklerz gminny. Wyrządzona, w połowie tylko nbez 
Pieczona szkeda, wynosi 2.680 złr. Prawdopodobnie 
"ąien wzniecony został zbrodniczą ręką.

— Tarnopol 22. września. Wybory do Bady 
miejskiej). Agitacja w pełnym toku, a ze strony 
partji nowej tak silna, że z 3. koła zapewne 
sami tylko ich kandydaci wyjdą, a gdy się i to 
przyłącza, że wyborca bywa formalnie za kark 
przyprowadzany lub teuuż kartę, tę a nie ową 
dają, o tyle ich zwycięstwo pewniejsze.

Agitacja ta rozciąga się nawet i dalej, agi­
tatorzy swym wpływem umieli wzniecić nieufność 
wielu mieszczan tutejszych do kasy oszczędności, 

doprowadzili do tego, że w ciągu paru dni ciż 
kasy swe wkładki podnieśli, na sumę około 

fjO.OuO zł.; do jakich środków się posunęli, to ce­
chuje fakt niniejszy, bo śmiało rzec możemy, ; 
nawet powinniśmy, że z takim porządkiem, umie 
lętnością i sumiennością me każda kasa oszczę­
dności pochlnbić się może jak nasza, nie ma naj 
mniejszego powodu nieufności, lecz ci panowie 
agitatorzy, na sposoby biorą się; jiltro ukończy 
się glosowanie 3. koła. w którem jest 2500 wy- 
Dorcow, 2. i 1. koła nastąpi dopiero w przyszłym 
miesiącu. Główną rolę agitatora zajmuje szewc 
Kuliński, do niego też garnie się całe mieszczań­
stwo i ma mu ślepo.

Burmistrzem wybrany zostanie prawdopodo­
bnie ponownie dr Koźmiński.

Z strony partji pizeciwnej, tak zwanej magi 
strackiej, widocznie dano za wygrane, gdyż tam 
wcale nie ma ruchu, ani też kuszą się o agitację

Z Kołomyi otrzymujemy następujące pismo 
Dnia 1. października odbędzie się w Kołomyi przy 
sposobności otwarcia składu Nar. Torliowli, w sali 
kasyna resursy wieczorek muzykalno-deklamacyj 
ny łańcami, na który towarz. dramatyczne roze­
słało do całej publiczności wyborowej w Kołomyi 
zaproszenia. Ponieważ jednak różni rozmaite roz­
siewają pogłoski, przypominamy, że komitet upra­
sza o jak najpojedyńczsze stroje. H. Kulczycki,

— W Bukareszcie zginął w tych dniach z 
morderczej dłoni Józef Karmin, lekarz wolno 
praktykujący, rodem z Kołomji. Podejrzewają, 
że źródła wypadku szukać należy w antisemi- 
tyzmie.

— H¥ Texas mormoni założyli nową kolonię, 
którą nazwali ziemią w Chanaan. Zgoaa nadmie­
nia, że tała się między nimi garstka Polaków, 
niewiadomo w jaki sposób tam zaołąKanych.

— W San Francisco w Kalifornii, stanęła w 
tych dniach przed ołtarzem dla zawarcia powtór­
nych związków małżeńskich kobieta, która przed 
6-ciu laty obchodziła rocznicę złotego wesela z 
pierwszym mężem Sędziwą tą oblubienicą jest 70- 
kilkoletnia pani Daniel Mnrphy, wdowa po najbo­
gatszym obywatelu Kalifornii; szczęśliwym mał­
żonkiem zaś, p. P. J . Colnmbet jej cioteczny wnuk

długoletni sekretarz. Ceremonia zaślubin odbyła 
się tylko w obecności kilku księży, a błogosła­
wieństwa udzielił niezbyt dobranej parze, arcybi­
skup iteardon. Pani młoda posiada liczną rodzinę, 
złożoną z dzieci, wnuków i prawnuków, a pierw­
szy małżonek zostawił jej posiadłości ziemskie tak 
znaczne, jakich nie posiada żaden inny mieszka­
niec Stanów Zjednoczonych. Zmarłego Mnrphy na­
zywano : „The great Cattle King oi the North­
west* (wielki północno-zachodni król inwentarza).

znaj-
dzien-

Awautura wnet gotowa.
Jeśli kogo piosnka kole,
Ja  odwołać wszystko wolę,

Odwołuję co do słowa!...
Następnie po trzech zwrotkach innych, 

dujemy jedną, odnoszącą się do stosunków 
nikarskich we Lwowie. Opiewa ona tak:

— Co to się z N. N. stało ?
Niedawno innym był:

Pyszałków gromił śmiało.
Uczciwą pracę czcił.

Dziś — to jedynie słyszy,
Co mówi możnych rzeszs.

I  dawnych towarzyszy
Zachwalę z błotem miesza.

Podłoście wciąż wyrabia ;
Co znaczy *miana ta?

— Podobno jakiś hrabia 
Zgodził go za loka.

Pst, pst, cicho!
Niech śpi licno!

— K o n k u r s  d r a m a t y c z n y .  Dnia 31 
grudnia r. b. upływa termin nadsyłania utworów 
dramatycznych na konkurs imienia Wojciecha Bo 
gusławskiego w Warszawie. Utwory dramatyczne 
przyjmowane będą wszelkiego rodzajn, napisane 
wierszem lub prozą, powinny jednak obok praw 
dziwej wartości literackiej, posiadać koniecznie 
warunki y odpowiadające wszelkim wymaganiom 
sceny i wypełniać całe przedstawienie. Komitet 
przeznacza dwie nagrody: pierwsza 1000 rubli, 
druga 500 rubli. Sztnka, która otrzyma pierwszą 
nagrodę, wydrukowaną zostanie z fnndnszów kon 
kursu, z dołączeniem życiorysu Wojciecha Bogu 
sławskiego i oddaną na korzyść autora, niezale­
żnie od przynanej nagrody, Nadesłane utwory oce­
niać będzie komitet, złożony z pp.: Władysława 
Bogusławskiego, Jana Brzezińskiego, Dyonizego 
Henkla, Kazimierza Kaszewbkiego, Józefa Keni­
ga, Włodzimierza Kretkowskiego, Jana Królików 
skiego, Edwarda Lea i Wacława Szymanowskiego. 
Utwory, pizeznaczoue na ten konkurs, powinne być 
nadsyłane pod adresem redakcji Gazety TblsHej.

— Muzyka Znane artystki panny Marja i Ja- 
dwika Bnlewskie (fortepian i skrzypce), zaproszo­
ne zostały na koncerty do kilku znaczniejszych 
miast Królestwa.

— N o w o ś c i  m u z y c z n  e. „Skarb ojczysty 
zbiór pieśni polskich, zestawił na fortepian Jan 
Swoboaa. Cena 60 ct. Drukowany w Tarnowie

— E n g e n i n s z  d ' A l b e r t ,  znany muzyk, 
nkończył obecnie symfonię. która zdaniem znawców, 
ma być dziełem niepospolitej wartości.

— P. N o s k o w s k i ,  przedłożył dyrekcji tea­
trów warszawskich trzyaktową operetkę komiczną 
p. n. „Warszawiacy za granicą.*

Teatr, litiratun i muzyka.

* Przejechanie. Woźnica piekarski Mikołaj 
^ r̂nnoznk, nawracając wozem na ulicy Serbskiej, 
|5**ęjechał i uszkodził w nogę zarobnika Mikołaja 
■^lszańskiego, którego musiano odstawić do szpi­
c a .

— Teatr. Wczorajsze przedstawienie „ P a l e -  
B t r a n t  a“ nie zwabiło licznej publiczności do 
teatru. Przyczynę tego upatrujemy w tem, że nie­
dawno, bo zaledwie tydzień, z tą samą obsadą ról 
i z p. Bandrowskim w roli tytułowej, dawano tę 
operetkę. Może więc zawcześnie ją powtórzono.

Gospodarstwo, przemjsl i handel.
Posiedzenie komitetu obywatelskiego i Za

rządu gremium w sprawie pierwszego Zjazdu chrze 
ściańskich kupców i przemysłowców, odbędzie się 
dziś w środę d. 23. b. m, o godzinie 71 wieczór 
w sali posiedzeń Izby bandlowo-przemysłowej w 
ratnszn.

Preszburg 21. września. (Targ bydła rzeźnego): 
Doniesienie bezpośrednie : Przypędzono 1503 sztuk 
bydła opasowego. W tej liczbie wołów w ę g i e r ­
s k i c h  955, bawołów 42; wołów n i e m i e c k i c h  
131, krów —, buhajów — wołów g a l i c y j s k i c h  
—, buhajów —. Sprzedawano towar w ę g i e r ­
s k i  po 58 do 62.50, wyjątkowo —.— do 64.—, za 
towai n i e mi  ecki "  po 60 —65.— zł,; za woły 
g a l i c y j s k i e  — do — zł. Serbskie woły pa­
stwiskowe 50—54 zł. — Krowy i buhaje 50 — 
57 z ł .— Ceny - te są za ce-tuar metryczny ży­
wej wagi.

Targ przy cenach stałych, był nader oży­
wiony.

Telegramy targowe z dnia 22. września;
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —•— zł. 

do — zł.; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
26.75 do 27.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.31 dc 7.33 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do —.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —.— m. żyto -  .— do —.— m. 
owies — m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m .=  
—  zł. —  c, B e r 1 i d : Pszenica żół. na wrześ. paźdz. 
154.50; żyto —.— m.; okowita 41.25 m.; olej izo- 
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 50.— 
franków; olej rzepakowy —.•— fr ; okowita —.■ - 

Nafta. W i e d e ń  dn. 22. września: —.— do 
—.— zL, Brema loco 750, Hamburg loco 760, 
na wrzesień 750, na październik - listopad 765 ;

wrześ. 18‘,'j, Nowy-York: 8*/4,

O

* Wypadki zamiejscowe, w  pow. niskim w la- 
*kch Stańowskich, podczas obławy zarządzonej na 
**iki, leśny dworski Jan Nieradka, który był u- 
^Jty jako naganiacz do wypłaszania zwierza, 
88 skutek własnej nieostrożności i przekroczenia 
■wtrukcji, postrzelił gospodarza Franciszka Kozła
* Prawą, nogę tak nieszczęśliwie, że knla utkwiła 
^ptkiem czego prawdopodobnie będzie musiała 
- itąpi, mputacja tej nogi.
* 8tatystyka pocztowa. W miesiącu wrześniu 

k. r . nadano na tutejszej poczcie: 206.345 listów 
Prywatnych niepoleconych (między temi 8.343 do 
kdfesatów w miejscu), 42.516 kart koresponden-

Bwjdych, 10.213 posyłek pod opaską, 5.346 posyłek
* próbkami, 103.6l6 egzemplarzy gazet, 105.312 
J«tów urzędowych, 40.568 listów poleconych, 
*•839 przekazów na kwotę 319.038 zł. 48 ct. w.

H8-. 64.213 posyłek wartościowych (między temi 
irrauem w kwocie 55.951 zł. 86 ct,

samem przedstawieniu, wobec niedawno pomie­
szczonej obszerniejszej notatki, nie mamy dziś nic 
nowego a godnego do zapisania,

— W ł a d y s ł a w  M i e r z w i ń s k i  oświad­
czył, że jeśli dyr. teatru lwowskiego zdoła zebrać 
śpiewaków do przedstawienia dwóch oper: „Hu- 
g e n o c i *  i „ T r u b a d u r * ,  to oprócz koncertu 
gotów jetzeze wystąpić dwa razy w operach. Gdy
dyrekcja pozawierała już unmwy ze śpiewakami

a. Ogółem 587.966 posyłek, zatem o 2.171
*i«cej, jak w sierpniu 1884,

W tyjn samym czasie nadeszło do Lwowa 
£36.76G Mstów prywatnych niepoleconych. 45.632 
W t  korespondencyjnych, 8.512 posyłek pod opa- 
*ką, 6.633 posyłek z próbkami, 26.142 egzempla­
rzy gazet, 59.666 listów urzędowych, 35.232 
jUów poleconych, 19.101 przekazów na kwotę 
'■'6 662 ri. 56 ct., 28-459 posyłek wartuociowych 
«dędzy temi 9.426 za pobraniem w kwocie 
5.856 zł. 18 ct.) Ogółem 365.123 przesyłek 

8tteru o 2.385 więcej, niż w wrześniu 1884.
* Pomoc duchowna. Proszcz kazański, ks. Ko­

smowski, zwiedził obecnie puszcze gubernji ufim 
'klej. gdzie dotąd stopa kapłana katolickiego nie 
Ostała, niemniej kolonje litewskie w gubernii 
*amarskiej. Chrzcił tam dziennie po 150 dzieci 

300 osób spowiadał.
, * Zmarli. LndwiL L e s z c z y ń s k i ,  właściciel 
x b Kuiodziejuw pud Bnczaczem zmarł d. 22. bm.

"Wołynia umarł nagle przed kilku dniami Zy 
^bńnt hr. K r a s i c k i ,  syn Marcelego i Ludwiki 
T ^ażmuwskich. Upadłszy na polowania z konia 
Jtabił sobie głowę i wkrótce życie zakończył. 
t Chicago zmarł ks. Mikołaj P o p e, rodem z Le-

r — r *  ■ * “

Antwerpia: na 
Filadelfia 83/,.

Wiedeń d. 21. września. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 695, wołów gali­
cyjskich 1124, wołów niemieckich 1316, razem 
3135 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 57 do 59, oso­
bliwe 60 do 63,—, woły galicyjskie od 57 do 59, 

za woły niemieckie 57 do 64

śpiewaczkami na cały sezon zimowy, poczynający 
się od 1. listopada, przeto odniosła się natych­
miast do zaangażowanych, czyli by nie zechcieli 
wcześniej przybyć do Lw^wa. ażeby j 1. i 14. paź­
dziernika wystąpić razem 2 Mierzwińskim. Odpo­
wiedź nadeszła pomyślna, przeto p. Mierzwiński 
prócz koncertu zapowiedzianego na 8. październi­
ka, wystąpi jeszcze dwa razy w operze, a to dnia 
11. października w „Hugenotacb*, a d. 14. paź­
dziernika w „Trubadur*.

Bilety sprzedaje kasa teatralna.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj d. *23. 

b. m. po raz pierwszy: „ I n t e r  r e g n u m  w do­
mu*, kom. w 3 akt. oryginalnie napisana przez 
J . K. S

We czwartek d. 24. b. m.: . O p o w i e ś c i  
H o f f m a n a *  (Les Contes d Hoffmann), op. fan­
tastyczna w 4 akt. Offenbacha.

— Literatura. Od 1. października zacznie 
wychodzić w Stanisławowie tygodnik społeczno- 
ekonomiczno-literacki p. n. „Kronika Stanisła­
wowska*.

— Ś mi e c h  d l a  ł e z ,  wydawnictwo humory­
styczne na korzyść pogorzelców Grodna, wyszłe 
pod redakcją Kolcóu, zawiera następujący wier 
szyk p. n. „Półsłówka* :

Choć każe mi snmienie
Snuć ostrych satyr nić,

Ja względy świata cenię
I  chcę z nim w zgodzie 

Nie pragnę, by piosenki
Spotykał sąd surowy,

Więc każdy szkic od ręki
Wykończam — do połowy.

Zaledwie na papierze 
Ogólne rzucę ilo,

Gdy nagle strach mnie bierze,
Urywam na pół sło...

Pst, pst, cicho!
Niech śpi licho!

żyć.

osobl. 60 do 62.—, 
za 100 kilo mięsa.

"Woły paszowe 
za 100 kilo mięsa.

Do Preszbnrge 
szy 1503 wołów.

Wilhelm

zł.płacono od 50 do 55, 

przypędzono na targ dzisiej- 

Amirowicz dc K.

Ostatnie wiadomości.
Na pierwszem posiedzeni” Izby posłów nie 

jawili się z Polaków: Tyszkiewicz Tomasz Stad­
nicki, Rappaport, Bartoszewski i Chamiec.

Klub niemieeko-austrjacki wybrał prowizo­
rycznym prezydentem Plenera. Do komitetu pro 
wizorycznego tego klubu, który liczy 81 człon­
ków, wybrano pp.: Chlumeckyegn Herbsta, Kop- 
pa. Sturma, Magga i Tomaszczukd.

otwiera posiedzenie i wyznacza 4 najmłodszych 
członków Izby na protokolantów. Deputowani 
wywołani po imieniu, złożyli ślubowanie posel­
skie, poczem odczytuje przewodniczący pismo 
irezydenta ministrów, podług którego uroczyste 
otwarcie Rady państwa przez cesarza odbędzie 
się w dniu 26, bum . o godzinie 11. przel po­
łudniem w burgu.

Wiedeń d. 22. września. Posiedzenie Izby 
janów. Prozydent ministrów odczytuje poMhno- 
rienie cesarskie co do nominacji prezydjum 

- zby. Następnie prezydent Izby, Trauttmansdorff 
jrosi Izbę o równe zaufanie i poparcie, jakiego 
dotąd doznawał, dodając, że będzie się znów sta­
rał utrzymać i podmeść powagę Izby i pracować 

nią w prawdziwie patrjotycznym duchu dla 
dobra państwa. Wreszcte wznosi prezydent trzech- 
irotny okrzyk na cześć-cesarza, który Izba z za­
lałem powtórzyła. Po oświadczeniu, że uroczy­
ste otwarcie Rady państwa przez cesarza nasta­
li w dniu 26. bm., składają nowi członkowie ślu- 
lowanie. Prezydent poświęca gorące słowa pa­
mięci zmarłych członków (Izba powstaie) Nastę­
pna odbył się wybór gospodarzów. Przyszłe po- 
iedzenie'odbędzie się d 28. bm.

Fiiipopol d. 22 września Książe bułgarski 
przybył tu dziś o godz. 10 przedpołudniem. Po 
uroczystem Te deum w katedrze udał się do 
konaku, gdzie rząd prowizoryczny będzie przyj­
mował dostojników kościoła.

Wiedeń d. 22. września. Politische Corresp. 
donosi z Sofii: Książę .Aleksander wystosował 
telegrafem do mocarstw, podpisanych na trakta. le 
berlińskim komunikat, w którym objaśnia swoje 
postąpienie.

Z Filipopola donosi Polit. Corresp. z wiary­
godnego źródła bułgarskiego: W sprawie połą­
czenia Bułgarji z Rumelią wschodnią, książę w 
niczem nie zamyśla zmieniać stosunku zależności 
obu tych krajów oi Turcji, i w ogóle też nie 
kierowały nim wrogie dla Porty pobudki, i jak 
najwięcej zależy mu na odjęciu swemu dalszemu 
postępowaniu wszelkich wrogich dla Porty zna­
mion.

Wiedeń d. 22. września. Cesarz przybył dziś 
popołudniu z Taty (z Węgier) do Schónbrunnu, 
gdzie go natychmiast cesarzowiczostwo odw.dzili.

Wiedeń d. 22. września. Kuffier skazany na 
siedm lat ciężkiego więzienia — Amschler uwol­
niony.

Wiedeń d. 23. września, (Pryw.) Koło pol­
skie ukonstytuowało się wczoraj; przez iklama- 
cję wybrano prezydjum dawniejsze, tudzież da­
wniejszą komisję parlamentari ą na seśję jesien­
ną; na miejsce dr. Juliana Czerkawskiego wy 
brany drugim sekretarzem M o c h n a c k i .  Wczo- 
raj odbyło Koło dwa posiedzenia, naradzając się 
nad ogólną sytuacją, uchwał jednak żadnych nie 
powzięto. Następne posiedzenie odbędzie się za 
pewne w piątek,

Inne kluby prawicy wybrały także poprze­
dnie prezydja i też same parlamentarne komisje 
W I-iechtensteina klubie został obok Brandisa 
wybrany Lienbacher drugim wiceprezydentem 
Liechtenstein zaś i Lienbacher do komisji par 
lamentarnej.

W Izbie deputowanych wybór prezydjum 
nastąpi dopiero w końcu przyszłego tygodnia ; 
wprzód bowiem odbyć się muszą sprawdzania 
wyborów, które prawnie dopiero w środę rozpo­
cząć się m^gą.

Istnieje zamiar, aby prace Izby ograniczyć 
do najkonieczniejszych, tak aby sesja przed 20. 
października była skończona..

Wiedeń d. 23. września. PolU. Corr. donosi 
z Belgradu: Mobilizacja, jakoteż Inne zarządze­
nia serbskiego gabinetu mają na celu postawie 
Serbię w pogotowiu do obrony status quo nu 
Półwyspie bałkańskim stworzonego traktatem ber­
lińskim, albo li też w razie, gdyby przyjść miało 
do nowego ugrupowania interesów na Półwyspie, 
aby Serbia była w możności swoje żywotne in­
teresu, jak należy zapewnić.

Minister spraw zagranicznych wystosował 
notę okólną w tymże sensie do reprezentantów 
Serbii zt granicą.

Ludność przyjęła zarządzenia gabinetu nader 
przychylnie.

Fiiipopol d. 22. w-ześnia. bak Ajencja Hp- 
vas donosi, przybył na powitanie księcia buł­
garskiego na dworzec konzul rosyjski w ubiorze 
cywi nym; inni konzulowie nie zjawili się 
wcale.

Sofa d. 22. września. Otwarcie sejmu buł­
garskiego odroczone do 24. bm z powodu, że 
irzeważna część posłów jeszcze nie przybyła.

Ateny d. 23. września. Postawa rządu jest 
wyczekującą; tem nie mniej urlopowani żołnie­
rze armii i mrrynarki otrzymali powołanie do 
szeregów.

Meeting uchwalił adres do rządu, domaga- 
ący się zabezpieczenia praw Hellenów. Kopia 

adresu zostanie także posłom mocarstw udzieloną, 
Paryż d. 23, września. „Agencja Havasa“ 

donosi, iż wybuchło powstanie w Diakova (w 
Albanii.)

Moskwa d. 23. września. Mosk, Wied. po­
wątpiewają, aby mocarstwa uznały połączenie 
Bułgarji jako f a k t  d o k o n a n y  i zalecają po­
wrót do dawniejszego pomysłu, oby godności je- 
neralnego gubernatora wschodniej RumeliP' i 
księcia Bułgarji jednej i tejże samej osobie po­
wierzyć.

Rzym a. 22. września. Wczoraj zasłabło w 
Palermie na cholerę 216, a zmarło 117 osób; w 
innych czeterech prowincjach zasłabło 16, 
zmarło 8 osób.

Madryt d. 22. września. Wczoraj zmarło w 
Hiszpanii 260 osób na cholerę.

Madryt d. 22. września. Kilka hiszpańskich 
okrętów kupieckich spotkało niemieckie łodzie 
kenonierskie, sondujące ("badające głębokość mo­
rza) na wybrzeżach marokańskich.

Cdjazd ze Lwowa:
Pociąg m ięscany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Chjroł , Stanisławowa i o godz. 1 A . .  10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Do Krakowa . . *10.46 4.0 5 + 2.25 _ 450
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 f  4- 8 — 12.35
» (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. S

Do Czemiowiec . — 11. 6 —■ • 6.20 12.20

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług uegi.i& lwow suiego:

Do Lwowu przychodzą :

Z Kraków
Tj Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czeruiowiee .

9.27 
*10.26 
*10.12 
*10.

•  5.36 11.83 _ f  856
3.05 — 450 f  2.15
2.28 — 3.20 —
3.35 — S5U —

Pociąg nr. 18 nic kursuje aż do 1. listopada b. r 
Gwiazdką gą, ozua zone pociągi poopicazue 
Krzyżykiem pociągi kurjerskic.
W obwódkach czarnych l*~  i są godziny nocne, t. j. 

od azóstej wieczór do szóstej rano
Z Krakowa odchodzą.

Do Lrowa . . *9.13 [T O J | 6.12 f7.59 10.46
Do Wiednia • • 5.40 *6.55 950 3 —
Do Pru. • • 5.40 *6.55 —.— 7.55 9.3o

Uo Krakowa przychodzą

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

■ ■

5.1Ó
*8.30
*850
*8.30

9.38
950

£.46

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.45 5!27

315

L w ó w , z Izby handlowej d. 23. września 1885.
1i Akcje ta  sztukę,

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kóiaj galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 231 50 234 50
„ lwow.-czem.-ja8S. 200 zł. w. a. 225 — 228 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a 273 — 277 —
.  kred. ganc. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
» » » * n
* » i  5 ,

Bauku krajowego 4 ‘/,V  
Banku n,p. galic. 6 ,

> ■ 5
» ,  * 5 wyl z 10 7# prm 98 80

3. Listy dłuin t zc 100 tir .
G.Z. kr. wł. (d. 6B/#) 3“/0 w likw. 57 -  59

n
okres.

99 65 
91 25 
99 65

w, a.

96 65
90 25 
96 65 
88 — 89 —
91 50 92 50 

1C1 35 102 -36
96 40 97 40 

99 8C

57. 27,7. 63 56 -

Rada minibtbryalnt pod przewodnictwem ce­
sarza, która obradowała nad budżetem wspólnym 
trwała wczoraj dwie godziny.

Kupcy na Havannie subskrybowali fOO.OOO 
piastrów na wojenne cele dla rządu hiszp&ń 
skiego i postanowili zerwać wszelkie związki 
kupcami niemieckimi.

Kur, Lw. zamieszcza telegram z Petersbur 
ga, który powtarzamy tu na jego odpowiedział 
ność, jakoby w Kopenhadze miano wykonać za 
mach na cara.

Telegramy „Gazety Narodowej41.
Wiedeń d. 22. września. Posiedzenie Izby 

posłów. Najstarszy wiekiem przewodniczący skła 
da ślubowanie poselskie, a następnie wita Izbę

97 -  98 — 
102 76 10*
90 76 91 75

17 -  
23 6Q

i .  Obitigi za 100 złr. 
Indemnizacyjne ga^c. 6 prc m. k- 100 60 10J 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lam.
Pożyczka kra; z r. 1873 6 prc. w. a.
Pożyczka ,  „ 1883 41/ł7, »

5. Łoity,
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa
6. Monety,

Dukat holenderski 
Dukat cecarski .
Napoleoiidor .
I  ćłimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

.  „ papierowy
100 marek niemieckici 
oiebro . . . .
Kupony w srebrze

60

19 — 
26 60

6.82
6.85
9.92

10.19
1.54
1.22

61.40

6.92
6.96

10.02
10.30

1.64
1.24

62..10

KURS G IELLY W IEDEŃSKIEJ
Wiedeń i  a 22. września 1885 
godzina 1. minut 50. popołudniu.

Alpiny 36.75
Anglo-Austr. 99.—
Kolej Kar. Lud. 233.50 
Kolej Połud. 134.F6 
Kolej p. Elżb. 286.75 
Węg. Nordostb. 174.50 
"Weg. obi. p. zł. 109.—
"Weg. cis. losy r. 122.—
ZŁ reL węg. 4°/# 98.16 
Ros. rubel pap. 128.69 
Galic. indemn. 101.26

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 23. września 1886 

Po raz pierwszy:

lnterregnum w domu.
Kouiedja w 3 aktach, oryginalnie wiersz em napi 

sana prżez J. K. S.

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralna Dyrekcji, austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy
ważny ad dnia 1. czerwca 1WJ®

Przyjazd dc Lwowa-.
Pociąg u ie « a n y : o gbd*. 2 min. io  w nocj * Hu’ si­

ty na, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Chyrowa, Stryja, i o godz 4Stanisławowa, u . , , . o i r y j a ,  - u gviu. -* u 
po połndiiir ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

min. 51

"VTęg akcje kr. 284.25 
Unionsbauk 78 — 
Nordnihn 2300.(?) 
Kolej Alfóld 184.— 
Ktiej lw-czern, 226.— 
"Wied. Commun. 126.60
Elbeial. 
Lfiud. Pani 
Bankyerein. 
L opj węgier. 
Kredytowe

158.50
97.50

101. -
118.25

Usposobienie ospałe. 
Wiedeń, dnia 23. września 1886. 
godzina 10 min. 45 przed południem

Akcje kredyt. 281.60
Kolej Kar. IiLd. 232.50 
Unionbank 77.75
Bossyj. banku. 1.24

B e r llu , dnia
gocLim. 4 miuut 66 pc południu 

Bossyjek. bankn. 19S.6J Akcje tredyt.
Lombardy 219.69 Galicyjskie
Poż. wschód. 59.90 Austr. bank.

Anglo-anstr. 99.— 
Kolej połudn. 133.50 
Napoleondor 9.97 

Usposobienie: mdłe
września 188f

4 5 8 - 
?« _

162.15

Bubtyka t Kad<Bi«ka * e “ me pochodzi ot Redacej; 
która też żadnej odpowieazialneiM za nią ni« przyjmuje

W  a d e s ł a n a )

Jako korzystną

2 iu

i pewną lokację kapitału
polecamy

b a n k r  > gwaranto-Łisty zM tam u . 
krąjowero  

O b l i g a c j e  
komunalne

)  gwaranto 
I wane 
i  przez 
5 k r a j

Takowe iprzedąją mąjtamlej

S o k a l  i  L i l i e n ,
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

uskuteczniamy bemwłeemieZlecenia ,  prowincji 
bez d^liezen.a prowigji.

O i * .  H .  S c h r a m m ,
docent chiru-gr w uniwersytecie Jagiellońskim 

byty asystent prof. Mikulicza, 
mleczka przy at. RaLickiej, L * « ,  Ł  piętra.

i przyjmuje chorych od 3 - 5  po .ołudniul

Adwokat dr. Skowroński
przeniósł swą kancelarję 
JWbr. Komorowskiej ul,

napowrót do krmiunńy 
Jagieł owaka l. 12,



Wiedeń, diua 21. września.

Kurs papibrów publicznych. 
Powsiecnny dług pańotw*.

6*/# Rżata papierowa 
5*/o „ srebrna

« tirĘ ,
po 100 ilr. 
po 100 złr. 

1854 po 160 ałr. w. a
■•860 „  500 _

o  »  a - /o  i 1860 „ 100  „
■S-S 5•/. „ 1864 „ 100 ”
i°'o wągierik > renta złoia no 100 i i i  
6% » • Papier. , 100 .

Obligacje indemnizacyjne.
5* t Galiayj ,k o
5°/* Bukowińskie po 130 < t. m. k

Inne pożyczki publiczne.
5*/ losy r* gul Dunaju z 1870 .  ,
4 /o lor, Cisa .kie . . . .  „ „
Lety prem poi, m. Wiednia . „ ,

Luty zastawne.
’ '/«% Bedenor. all. 5st. złot. po 100 złi. 
f /« T  * * „ PW. ,  100 tir.
4Viu/o Banku król. gMscyj. ,  100 złr. 
6% Zakładu krtd. klako w sk 18 lat
6*/o „ n n - 3 6  1*1
5■/," „ n n ereb. 56 lat
4% Gal. Te w. nr. z emi.
li­ nowe

•» .  ” i* ?.Bank hlpot. Iwewski .

37 lat 
41 lat4*/o 

«'/.
»°/o » » » Pf8L-
8*, i, ,1 .i i. 40 lat
5% Bank tuetr. w ,_'s tion.) w a 
5*/«® o w 4f- IdsW1- Bod.-Credit . . 
4% Bank kipor. prem. . .
V% O klif. kom. Baniu kn|ew . J. em

płacą żądają T—.......... ..... ...........................
płacą | żą łają płają | żadają

itr. w. a. złi. w. a. złr. w. a.

P r io r i te ty  k o le jo w e . A k c je  ko lejow e.
S‘/« Albr e ta  300 JL * • • 100 - 100 50 Albrechta U . */•................... 200 złr. 59 - 61 -

, .  lii 'd-Fin» 2«0 ałr. . 100 — 100 50 S'/o Alftld-Fiome . . . . 200 y) 184 134 50
„  „ Em. i874 200 w ------- — — 5% Donau-Dan cu.-Oei. . . i?0 ff 449 — 4f 1 —

6* .  Donan-Dampi*. 100, 200 złi 121 - 122 — 5*/„ Elżbiety . . . . JT 9 n 238 — 239 —
Elżbiety ia  200 mrk. opod.. • • 115 25 115 7b 5*/0 Linz-Budweń . . . . 20C j) — — — —

„ ka 20 *1. meopod. 
4V,*/. FerJyn Nordb m. k.

m 121 50 122 — 5°/0 Salzburg-Tyrol . . . . 2u0 n -  — — —
83 45 83 60 • • • 106 — 107 5% Ferdynanda-Nnrdbahn . 1050 ff 2320 - 2326 -
83 10 83 25 5*/* » mor.-.zlązk. linia 1871/2 108 — 108 60 5°/0 Frań gzka-Józela 200 ff 211 75 212 50

127 - 127 50 5*/. „  poż 1876 r. IGO zŁ. . 104 - 105 - 5°/0 Gal. Karola Ludwika 210 B 235 50 236 —
139 - 139 50 4 */**/• Efanc Józefa Em. 1884 92 - 92 50 4°/0 Kogzyeko-Oderbe.-gskc. 200 jł 147 - 148 —
141 50 141 K 4Vsł|a Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. lOu 30 100 60 5°/0 Lwowsko-Czern.'Jasika . 200 )l 226 75 227 50
170 50 171 - „ J»rosłasi 30U zł 100 - 100 50 5% Nordwest austr. . . . 2 Jo yy 167 50 168 25
_ _ 5•/ Koeiycko-oderb. 200 złr. 100 40 100 80 5°/0 „ Elbsihal L it B. 

5°,0 R u d o lfa ........................
200 )) 159 25 159 70

91 40 91 55 *°/s Lwów-Czern. em l884 i l0*/r p.) 82 50 83 — 200 }) 18o 186 50
4°',. „ „ 1884 (wolne jd p.) 90 50 97 10 5" , Siedmiogrodzka I. . . 200 ff 182 25 182 75
5% Noidwentb. anetr. . . . 200 złr. 103 60 104 — V*/,, Staats-Eisenbahn-Geittls. 200 n 288 50 289 —

100 75
5% „ „ lit. B. 200 „ 102 60 103 — 5% Sodbahn (Lombardy) 200 it 134 75 135 25

101 75 67. Nordwedtb. auitr. em. 1874 200 m 128 50 — 5°/0 Theisbahn (Ci=ańsk«) . 
5% Węg. gal. Łupków. . . 
5°0 „ Nord-08t . . . .

200 tt --  - ► — —
102 75 103 25 r7 0 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 50 120 — 200 ft 174 - 174 50

5% siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. »9 20 99 bO 200 19 174 l i 175 25
3°/. st .-■.eiienbahn 5C0 fi 196 nO 197 15 5% „ Westbahn . . .

L o s y .
20O ft 166 75 167 25

116 25 116 75
3°/0 Suaoahn fLom^ardyj oOU fr. ibż 75 153 —
57. 200 złr. 127 70 128 40121 75 122 50 5°/ Tl ibahn.-Gesell. . . 1000 złr. (08 50 ------ Kredytowa po 100 złr. w. a. 175 50 176 50125 — 125 60 5°i0 Węgierg. gaL Łupków. 200 złr. 99 30 99 70 Clary po 40 złr................ 40 - 4j  aO
5°/o „ W «>“•
5•/„ „ Nordost . . .

20u złr 9tf 50 99 — 47n Tow. iee. na Dunaju 10C złr m.k. 114 - 114 75
300 złr. 98 50 98 75 Insbrużu p„ 20 złr. a. w •18 75 19 25

124 25 125 — 5°/0 „ Joten. 200 złr. 131 50 — Keglevich pe lu złr. . . . i9 — i9 50
99 75 100 25 f / 0 „ Westbahn . . 20U złr. 99 75 100 50 Krakowskie po 20 złr. a. w. 18 — 19 -
91 75 92 25 H  Em. 1874 00“ złr. — Ob 75 LublańsKie prem. po 20 złr 21 25 22 -
99 -  
99 75

99 75 
100 — A kcje  b an k o w e . Gfner (miasta Budy) po 40 złr. . 

Palfy po 40 złr..............................
42 25 43 -

— — ------ Anglo-austijackiego Banku . 
B un-Crec.it i uat jatki . .

120 złi. 99 50 100 — Cz. w. krzyża austrj. po 10 złr. . 13 80 14 20
91 — 91 50 80 „ 226 — 228 — „ „ węgierskie po 5 złr. 8 90 9 20
98 9u 99 30 Credit-Anstalt dla h..nd. i pra. 160 „ 284 60 284 80 R idolfa po 10 zi -. 1» 20 18 70
88 50 89 - „ Ban& węgieraki . . . 200 „ 285 50 285 75 Iblnu p 40 złr. m k. . . 56 50 57 50101 50 102 35 Dbjuoiten-Bank . . . . 200 „ 193 50 194 50 Salzburskie prem po 20 złr. 

łj. Genois pt 4o .łr. m. k.
m. k. 22 59 23 —99 — 99 z5 E.ooin Gfe.ellschaft niż.-aush 500 „ 585 - 590 - 49. 75 50 25

96 /5 97 26 Landerbank ....................... 98 — 98 50 Stanisławowskie po 20 złr. m 1- 24 - 24 7r
103 — 103 25 A istr.-węg. Banku . . . . 600 ,, 867 - 869 - 41/,0/, Tryestenskit po 100 złr. m. k. 132 50 133 25
102 90 103 70 Unionbank............................ 100 " 78 — 78 40 4% „  po 50 złr. 

Wudsteina po 20 złr. m. k.
ni. k. 68 50 b» 50

100 50 101 - Y erkaKrtbank "iwlny . . . 140 „ 145 50 146 27 50 28 50
97 98 - WiedeiaEi BankTerein . . IG " 101 25 101 75 Windisclurratza po 20 złr m k ' 38 25 38 75
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N i- g -Ŝg v  «gS l o *3 S-t «
*  i s s

o «.S®

A C8

"S. ca p o gp*i
• f a l
CD r-̂  ’g." â sP* o °s,& a
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Ekspedytora
egzaminowanego, zarazem telegrafisty 
potrzebuje urzt*d pocztowy w BEŁZIE. 
3211 4 - 4
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doszukuje się chłopca
d o  p r a k t y k i  c - n M e m i c k o j .

Pierwsueń&tw luają zamiejscowi Cukier­
nia H. T E E T E I  we L w o w i e ,  ulica 
Kopernika. 3210 3—3
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W i n o g r o n a z F e s l a n

szczepu włoskiego, poleca co dzień świeże 
d o  h u  r  a c f i

Handel Karola B a U l  ve L m le
ulku H a l i c k a ,  lic/Jia 2B.

Łaskawe zlecenia z prowincji, uskuteczni am 
odwrotny pocztą,. 3177 4_?

OGRODNIK
w sile wieku biegły we wszystkich dzia­
łach ogrodownictwa, poszukuje miejsca 
stróża vY domu posiadającym ogród dla 
spełniania obu obowiązków: stróża i ogro 
dnika. Bliższa wiadomość u pani Marji 
Borkowskiej przy ul.cy K l e i n ó w  ( k i e j  

98. i 99. 3216 3—3

F. KSAWERY STEFEK

J t
S K T ad

i pracownia 
obówia

dla dam mężczyzn i dzieci 
w ©  L w o w i e  

u l i c a  K r ę t a  1. 7.
(obok placu Chorążczyzny.) 

moir warsztacie sporządzoną 
bywa z mateijału trwałego i podług naj­
nowszych wymagań. — Zamówieni; miej­
scowe i zamirseowe załatwiam rychło 

Do zamówień z prowincji wystarczy 
przysłanie przechodzonego bucika.
3189 1 -1

Robota

M e w  t a m t o !
ukończywszy z wyszczególnieniem konser- 
watorjum we Wi dniu. udziela nauki har­
monii, kontrapunktu, historji 
muzyki i g r y  fortepianou ej
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo 
L u d w i k a  M a r k a  (Rynek 9), u siebie 
w domu, lub po za domem.

Zgłoszenia przyjmuj wyźwymieniony 
Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski ul. 
BrLjtsrowska 6, parter na prawo, w godzi­
nach od 11—1 rano i od 3 — 5 po połud. 
3159 6 - ?

J. f a M  i Syn
w e  L f f O B  I E  

1. 3 3  r y n e k  1 . 3 3
założony w roku 1841 

poieca swój obficie zaopatrzony 
. S K Ł A D  

w s z e l k i c h  w  z a k r e s  h a n ­
d l u  s u k i e n n e g o  w c h o d ź  p- 

c j  e h  m a t e r y j

na sezon Jesienny 
1 zluowy.

3203 3—?

D o b r a
bl.sko Lwowa i kolei, 1600 morgów 
ról, łąk i laau, zamek z parkiem, 
2 Mwarki, młyn wodny, 2 karczmy 
do “Drzedania za cenę 175.000 złr. 
Wiadomość a właściciela domu 1. 7.
przy ulicy Cm entarnej i?e Lwowie.
3225 3'—7

G-łó w n y  skład

F o r t e p i a n ó w
Pianin i organów

i konces. szkała muzyczna
LUDWIKI MARKI ___

przeniesione zostały do kamienicy pod 1. 9 w  Rynkn, dawnie j
rezydencji arcybisk. 3049 16—?

KURS szkolny roz po czynu się l. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia­
łach. Nauka śuibwu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole.

Nadeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon.

e v  ł n t r  k > Q  f ! C l e p o z o n y  a p a r a t  K l O g r a i 1 d o  k o p i o w a m i a ,

ektografowa masa, 
ektografowy atrament

S e k r e i J t r z y k i  n a  l i s t y ,  f a k t o r y  (B rief- Schriften - Factura- 
Ordner.) _ , 142-5 2 - 1 5

Il,nstrowaiie cenniki heklografowane, odciski gratis i franco. 
J ó z e f  L e w l t n o ,  w e  W i e d n i a ,  I. Babenb.‘rgerstrasse 9. 

Skład we L W O W IE : w handlu pp. S E Y F A R T F a. & DY DYŃ SK IEG 0. 
w K r a k o w i e  haridel papieru Jan Fischer.

FeslawsKie winogrona
km  acyjt e 1422 4 5

wysyłamy za pebraniem pocztowem franco: 
5 kil. kosz feslaw. winogron kur. zł. 2.60
5 „ becz. (4 li t )  siar wina fes. „ 3.60
5 „ „ „ św. moszczu „  „ 2.50
5 „ „ „ „  najl. jabłocz. „ 2 . -

Kobefl & Plentok,
Wiedeń, Stadt i Yoslau Hochstrasse.

Najpraktyczniejsze m aszyny 'lo wykopy w ania kartofli
polecają

ClayloD & Sbuttleworth
wfi Lwowie przy ul. gródeckiej L. 22.

1 1 1  n  » t  r  o  w  *  4» e  k a t a l o g i  g r a t i s  i  f r a n c o .

Pierwsze nagrody 
8 m edale z ł o t a U w i e ń c z o n e  n a g r o d a m i  f e s : g g ą

przez Wyi. ces. król. rząd J tś ff  wyłącznie uprzywilejo- ane 
wielokrotnie wypróbowane V  i | e d y n l e  n i e z a w o d n e
W4UECZKI do szczelnego zamknięcia okien i rzwl

chroniące od przeciąga powietrza,
którym wskutek swojej szc7ególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyżmie 
oitych swoich przymiqt,q^t i tan iści cen priy zeszłorocznej powu-echnej wysta­
wie światowej przyznały ;,Jnrya pierw d l  l,‘“igrod«* medal złoty 
I 3 m eaale srebrne. Pucz tego obdarzył mnie J. M. Cesarz ro- 
ryjski Aleksander rosy Itsktm złotym medalem zasłngl z; wstęgą 

orderu «•. Stanisława.
Te w Jemki na przeciąg powietrza ^robione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatn,-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one v.jzi - 
ul kie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unik t się nawet 
najmniejszego przeciągu, drzwi 1 okna można twiei ić według upodobania a 
przyrządy są tak lekkie, Ze je każdy przytwierdzić może. 1875a 1 —?

C E N A
cylindrów do okien:

biały do okia 6 j t .  za metr
cz 'r  v ,-bruu. i dębowy 6 ct. za metr

cylindrów do drzwi:
biały do drzwi 7‘ ,  i 18 ct. za metr 
czerw ,-brun. i dęb. 9 i 14 ct. za metr. i dębowy

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 5U ct. 
Zamówię ia na prowincję w wielkicu i drcboych Ilościach , snełniaią się 

ak najrychlej. Uprasza juj o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od- 
iowiedniej ilości sałków, Do każdej przeiyłki dołącza sh  drukowaną instrukcję 
g a W iedniu K dow ratrlny  Nr. 12 w ck. n idwor. sk ład z ie  fabrycznym.

J. Popelarz, 
c. k. nadworny dostawca wałeczków.

Ochrona prz6ci 
zaziębieniom.

Największa oszczę­
dność drzewa.

T o w a r y  w a r s t a c i k o w e  z tyir nl wym nie dającym się r >ze- 
drzeć z wpół nieregularnym szwem bez fał iów (ochroni >ny patentem) są 
do nabycia we wszystkich hurtownych handlacli towarów warstaćibowych 
austro-wegierskiej monarchii. 1557 2 2J

•W  N ależy żądać powyższej marki ochronnej- _____________

1  z y d o r a  z  O s t r o w s k i c h

U R Z k B i Ń S K A
uczennica FRIDERI0I-JAK0- 
WI0KIEJ, primadonny medio­
lańskiej, i PASSY-C0RNETY, 

primadonny wiedeńskiej, 
n d z i e l a  n a u k ę  ś p i ,  w n .

Mieszkanie ulioa Ormiańska 
] 4. naprz. Domu Narodnego.

3169 2 - 6

Zawiązać się mającym i ł p o ł k o i n  
rolniczym poleca się

f a c h o w i e c
do zaprowadzenia książek, ewentualnie do
prowadzenia tychże na czas pierwszego 
rozwoju l i s t o w n i e .  Adres: Ludwik
Erazm Yeltze przy Spółce rolniczej w 
Tarnopolu. 3195 3—3

Od 8. października br. wychodzić będzie we Lwowie.

- N A D Z I E J A *
D W U T Y G O D N I K ,

z tol<‘*ł«yeh ciągnień lotłów, listów zastawnych, oblig. indemn.
1 innych puph rów wy artościowych; wiadomości bankowe, giełdowe itp.

W Y D A W C A :

A X T« r S T  S C U E L L E N R E R C i ,
Dom bankowy i kantor wymiany we LWOWIE.

P i e r w s z e  tego rodz-aju czasopismo w  języku p o l s k i m .
P r z e d p ł a t a  rocznie wynosi: na prowincji { ^  pafistwie austr. złr. 1.30.

we Lwowie 1 zł., z dostawą do domu zł. 1.20. | Numer pojedynczy kosztuje 6 ct.
I ® ,  D la uniknięcia możliwych strat powinien każdy właściciel losśw papo

rów wartościowych abonować „ N^D' 1
Numera okaóOłro la żądanie bezpłatnie i franco. 

rttZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA przyjmuje we LWOWIE: Administracja „NADZIEI".
lagnsl Sehellenberg,

32o: -2 ,  Dom bankowy i fca>ffóf
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J. A N D B L A
nowo odkryty

P r o s z e k  z a m o r s k i ,
zabija: p lu skw y , pchły, szw aby , k a ra k a n y , m ozgoie, 
m achy , mrówKl, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owadj z 
nadzwi :zajną niemal szybkością i pewnością tak dalece, że z 

istniejącego pokolenia owadów an i ś lad  n ie  pozostaje.

Prawdziwy i tamo do nabycia
t r  d r o g w e r f i  J .  A n d e l a

13, zum „Schwarzen Hund11 Ilusgasse 13,
(13 Dominikanergasse 13, u  Kettenga^e 11, w  P r a d * e .
WE L W O W IB  u Zyg. Ruckera w apt. pod b.-cbr. Orłem, J. Beiser ant. 

Piotra Miko las ch apt; pp Hilbnei A Hanke skład materjałów ant. JANI; 
I  W is 1RUM0 8 A: Usoher P.nd. J iŚ L E : R. Palca apt. PRZEMYŚL: 
A. Faliszewski. RZESZÓW; P. ątrobski ZAKOPANE: W. Ri“g*lliaupt 
ZŁUC3 * <Y Jos. G5dl. W K R A K O W I E :  J  TrauozyńsU apt., A. Ha 
wełka apt., E. Radler a r t . Siookmar apŁ., W. Redyk apt. TARNOPuL: 
F. Jamrogiewicz apt. BRODY; Maks Reder apt. CHUDOROW: St. Daszkie­
wicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt., KUTY: Aleks Zagajewski apt. 
E ROŚNO: Jan Łazawwioz handel korzeń, delikatesów i win. KOŁOMYJA: 
J. Sidorui *rz apt- i E Ste-.iei art. SOKAL: Eug. Wysoczański apt. 
TARNOPOL: E Frantz. 2923 8—12

Podżukuje się

a j e n t ó  w
pod korzystnemi warunkami, za prowizję 
lub zapłatę. Oferty pod T h e o d o r  R e i ­
n e r  r  Hamburgu 1063 2— 10

W realnościatth E Brajeró*
ulica B ra j erowska <1 J

5 pokoi, przedpokoik, weranda, kuchnia o l  
Ulica Kazim ierzowska 33 i 1

(wchód również z ulicy Jagiellońskiej) . 
2 pokoje z kuchnią w oficynach z okna®1 

do ogrodu.
Sklepy Składy, Wozownia.

Bliższej wiadomości uizieia admiD 
stracja realności Kazimierzowska 37.
3185 6—?

i ano wie lub kupcy, ktof  ̂
mają do sprzedania wełne, sief* 
bydlęcą, właściwie krowią, nat»' 
m iast," którzy zakupują ciikna 1° 

farby, lub takowe w zamianę aają, w °' 
góle ci, którzy maję stosunki i Helt#n! 
zechcą udać się z zaufaniem do podpi®*] 
nego. Według okoliczności udzielam t* 
liczki, a każde kupno lub sprzedaż ẑ ®* 
twiam z pierwszej ręki. 3198 3—3

Michał Fleischer
w Heltau, nr. 160, w Siedmiogrodz*e’ 

(via He^manstadt).

W IN  0 G R 0 N  A
stołowe i kuracyjne

5 kil. kosz pocztowy po 2 zł. franco 
syła w legularnyeh odstępach c z f j  
„Obu.znchterei Carolinenuo* 
pod Pettau w  Styzji- 1965 1 '

Dostomi panowie
którzy cheą starać się o honorowe 0 _ 
szczegóinieńie, otrzymują bliższej infbj' 
macji od Mrs. IT A Ł O  IT . W j*
fermaposta Pkorenee. 1553 1 -"

■ nyH t a r o d a ,
handel szkła i porcelany
w dobrem miejscu, przy placu targowy® 
i kościelnym jest z powodu śmierci

zaraz do sprzedania.
Łaskawe zgłoszenia pod A. T 583® 

o ANNONCEN -EXPEDITION CT™ 
M A A S S  we WIEDNIU, I. Willfise*1' 
gasse 10. 1064 1—3

Jedyna na całą Galicję

F ab ry k a  i sk ład  broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

W© L W O W I E  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d u i k a  1 .1 .
f i l i a  w  t a b u  o  p o l u ,

poleca

i  tuu nimi ijwî szy wynor broni siuiftał
wyrobu władnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fab.ykantów z a g r a n i c z n y c h
J ® *  p o  c e n a c b  r a j i a ń ^ z y c h .  *7MI

YrYŁAEZNY SKŁAD

Ł a n c a s t r ó w e k  „ L i a . i k a ”
wyrobu HENRI PJEBERA w LIEGE (w Belgii) 

po cenach ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  dalej 
PATBOITlf dc w s z y s t k i c h  dotąd istniejących systemów i kalibrów

PBO C H  w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h
j^ R Ó T  p r a w d z i w y  angielski (Hartsehrot) 1 klgrm we wszystk ch 
grubościach 36 ct. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 ct.

P H Z T B IT K I  w najrozmaitszych gatunkach.

B r o ń  d l a  d a m  i d z i e c i
Dubeltówki i pojedynki, odtylcowe Lefaucheul, Lancaster i kapslowe, 

8 Z T I  €  C E  i P IS T O L E T Y  W IA T B O T  E  
do strzelania bolcami i kulkami 

SZTUĆCE i P IS T O L E T Y  systemu F L O  B E R T A .
Wszelkie  R E K W I Z Y E A  i PRZ Y BO RY  dla myś l iwych  

u  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .
CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strze. , wyseła 

handel na każde ż ą d a n i e  f r a n c o .  295' —i

Materje ua ub/ania damskie imęzkie.
tylko z trw ałej i dobre1 w ełny wca* ,  dla średniego m ęfcciy in y , ó m etry 10 e e n t i . ,  „a  
» oranie > dobrej w ełn y  ow o.'; za 4 z ł .  86 ct ,  na ob ran i' -  1 pszej w ełn y  S « ł j,a b -  
branie z dosjronałej w ełn y  10 a ł ,  na teran ie  z zu p ełn ie d o sk o ta łe j w e tn , 1* z ł  g ct.

Perw lao z najlepszej w ełny w najmodniej a zych kolorach na dam skia hbrania  
metr zł 2 2U i 2 40 — CflAHNE 1’iilCOT Palrnerston na okrycia futer, % czystej w ełny, 
na paltoty  zim owe metr po 4 z ł LO Delft na p ła szcze  dam skie na deszcz i Da ubrania.

P led y do podróży sztu ka  po 4, 5, fe i 12 z łr  W ysw lutne materje na ubrania, na 
Spodnie zarzu tk l, pantalony, m aterje na paltoty i na płaszcze na d esze* , ty fe l , gunia, 
sukna kom isow e, kam garny, szew io ty , trykoty, sukna dam skie i b ilardow e, perw lan, 
doskin  poleca _

założony J A K  S T 1 K A B O F S K Y ,  -  1866 -
skład fabryozn; w u rnie. 1313 4 —24

Próbki franco. Próbki dla pp krawców bez franco. W ysyłk i za pobraniem *a 
10 z ł .  franco. Utrzymuje sta ły  sk ład  na p rzeszło  1 iu.OuO z ł .  i roaum ie s ie  samo p rses  
s ie , że w mym w ielkim  handlu św iatow ym  zostaje mi w iele resztek  d łu gości ‘l do 6 m etr., 
m uszę zatem  te  resztk i zbywać po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rossądn ie m yślący  
cz łow iek  musi mi przyznać, że * tych resztek  nie mogę w ysyłać próbek* albow iem  s 
tychże n ieby s ię  nie zo sta ło , gdybym tysiąciQ ym zam ów ieniom  ch cia ł p osyłać próbki. 
O głoszenia niektórych firm, polecających resztk i sukna, że w ysy ła ją  pr.ibki tych re sstok  
są  czystem  okpiszostw em , albow iem  takowe nie pochodzą z re sz tek  lec*  z całych  s*tuk — 
co zresz tą  łatw em  je s t  do zrozum ienia

HĆSZiTKi MOJE, ktoreuy s ię  n lepodobały, c h ę t n i e  w y m i e n i a m ,  lub iw racam  
Ize K o r e s o o n d e n c j e  przyjmują i za ła tw iaj*  s ię  w ję*ykach niem ieckim , w ęgier-pien iadze K o r e s p o n d e n c j e  przyjmują i za ła tw iają  s ię  w ję*ykach  

skini,‘ czeskim , p o lsk im , francuskim  i w łoskim  .

KpkSvyThyi; berneńskich materyj weinianych,
nieohaj się uda z zaufanism dn ntjstarszego handlu sukne w Bernie

M AURYCEG O  BUM W  B E M IE .
Metr 2—7 zł. 1317 1—15 Założony 1822.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki.• ■ •/- Tt* n y j *r Z drukarni jGazgty,, Narodowej".


